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3 L u b e ls k a ......................... 1 ,787 — 1 ,744 12 29
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D odatek do Najwyższego rozkazu, z d. 20  czerwca.

Najjaśniejszy Pan rozkazawszy zaalarmować wszystkie 
wojska znajdujące się w obozie pod Krasnem Siołem  
i jego okolicach, w  zupełności zadowolnionym zostać ra
czył z szybkości i porządku, z jakiemi wszystkie od 
działy stawiły się na miejsce zebrania, jak również za -  
kuratności wszystkich ruchów dokonanych potem w dwu
stronnym manewrze, za co oświadcza Monarsze podzię
kowanie wszystkim zwierzchnikom, a niższym stopniom  
znajdującyin się w szeregach udziela po 25 k. na osobę.

Najjaśniejszy Pan, na przedstawienie Jenerał-Feld- 
marszałka Namiestnika w Królestwie Polskiem , Najm - 
łościw iej mianować raczył lekarza wolnopraktykującego 
w m. W arce, lekarza klasy 1-ej, Stanisław a Targow
skiego— za. odznaczającą się gorliwość w leczeniu bez- 
płatnera chorych żołnierzy 3 ej baterji 2 ej brygady ar- 
tylerji grenadjerskiej— kawalerem orderu ś w . S t a n i 
s ł a w a  k l a s y  3 - e j .

Z liczby przedstaw ionych Kom itetowi U rządzającem u
t a b e l .............................................................................. 19 ,212
Komisja Centralna zatwierdziła . 1 8 ,568

w edług tych tabel przyznano:
włościanom, na d ym ów .......................................  4 1 1 ,4 0 6
gruntów użytkowych morgów . . . .  4 ,8 0 5 ,0 7 3
w przecięciu przypada na jeden dym około mórg 11 pr. 2 0 0  
właścicielom  dóbr wynagrodzenia rs. 5 6 ,1 8 0 ,4 5 4  
w przecięciu za jeden mórg około rs. 11 k. 69
czyli za jedną d i e s i a t i n ę ...........................rs. 23 k. 38

Z liczby przedstawionych tabel nie zatwierdzono 64 4  
z tych zwrócono Komisjom dla poprawienia . . o l5
dla dokonania o s z a c o w a n ia ................................  4 0 5  (*)

nie rozpatrzono z powodu nieotrzymania żąda
nych w i a d o m o ś c i ..................................................................50
przypada do rozpatrzenia . . . . .  • • 47

Z liczby tabel zatwierdzonych przez Komisję Centralną 
a) odesłano do Komisji Likwidacyjnej do dalsze

go wykonania . . . . . . . . .  1 8 ,0 8 4

(_*) 17 3  tabele z dóbr Zyple, wykazane są w liczbie 
tabel zatwierdzonych, oraz w liczbie przypadających do 
oszacowania.

8 1 7 |1 9 ,6 7 4 | 433 ,564(5 ,464 ,7291  1 2 )2 7 0 (1 9 ,2 1 2

- ,  r „ c  . . - - . 1 5 4
c) nie mogą być odesłane z powodu nieotrzy

mania tabel z całych dóbr . , . . . 157
Komisja Likwidacyjna zarządziła wypłatę dla właści

cieli dóbr wynagrodzenia w Listach Likwidacyjnych:
z t a b e l ..........................................1 6 ,8 6 4
na sumę . . .  rs. 5 3 ,1 9 1 .5 7 0

Z Komitetu Urządzającego odesłano do miej
scowych Komisij Spraw W łościańskich dla wpro
wadzenia w wykonanie t a b e l .................................1 3 ,8 7 0

Zwrócono z Komisij tabel ostatecznie w  w yko
nanie w-prowadzonych ............................................. 1 0 ,2 4 2

Oddano do Archiwum do zachowania ostatecz
nie w wykonanie wprowadzonych tabel . . 8 ,6 5 9 .

K om isja L ikw idacyjna  w Królestwie Polskiem , po
daje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia l i 
kwidacyjne: w ilości rs. 64 4  kop. 78, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 20 Czerwca (2 L ip 
ca) r. b. W ojciechowi P urzyckiem u . w łaścicielow i w si 
Kruszę, położonej w Gubernji P łock iej, Powiecie 
M ławskim, Gminie Szczepkowo, w ysłane zostało do K a- 

1 sy Gubernjalnej Płockiej, celem w ypłaty komu n a leży ;

rEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
  -

S z k ic e  P s y c h o l o g i c z n e ,  

B A N K E U C  I-
(D alszy ciąg; (*)•

§.
Salon pani Rzewnickiej połączony jedną stroną z 

obszernym pokojem jadalnym, drugą zaś stykający 
się z gabinetem,' a razem bibljoteczką i buduarem  go
spodyni, za którym  znowu leżała jej sypialnia, świe
tnie wyglądał tego wieczoru! Mnóstwo dam, po wię
kszej części młodych i powabnych, w prześlicznych 
balowych strojach, przesuwało się po nim jak żywe 
kwiaty cieplarni; fraki mężczyzn, ubożuchno wyglą
dające obok tych jedwabnych i gazowych strojów, 
blednące przy barwach paryzkich kwiatów i świeżych 

’ bukietów tancerek, krążyły jednak szybko w wirze 
tanecznym, lub gromadziły się, jak  stada kruków przy 
krzesłach ponętnych ofiar, przeznaczonych na stos..: 
matrimonjalnych płomieni. W sali jadalnej, po skoń
czonej już kolacji—trwały jeszcze wiwaty i podzielo
ne na grupy libacje starszy ch panów -  których część 
także, zasiadła przy zielonych stolikach Won delika
tnych esencij, angielskich perfum rozdawała się po 
salonie, po którym także pływały i westchnienia sen
tymentalne, obudzone zarówno toastami szampana, 
jak  powabami zgromadzonych piękności. Orkiestra,

(* )Patrz Nr. 113, 121, 122, 12 5 ,129i 138.

nie Lewandowskiego wprawdzie, lecz złożona z do
branego kwartetu, przygrywała ciągle ochoczym p lą 
som młodzieży—która zresztą u nas, i przy fałszywej 
nawet muzyce tańczyć zawsze gotowa — ilekroć pod
nieca ją  ku tem u dobre wiuo i powaby tancerek.

Pomiędzy niezmordowanymi tancerzam i odzna
czał się nasz dawny znajomy Rafał Łabudzki, — któ
rego m uskularna i przysadzista postać wirowała cią
gle po salonie lub stawała za  krzesłem  prezesowej — 
a czasem i Laury także .. Nie wiemy jakim fortelem 
wyłgał się eks-konkurent z Sitowa przed opuszczo
ną niegdyś przez niego panną Szablicką-w idocznem  
było jednak, że pani Melchjorowa zapomniała o do
znanym afroncie, lub udawała zapomnienie, gdyż roz
mawiała z Rafałem uśmiechając się, nawet wdzię
cznie niekiedy.

Najwięcej jednak, przy boku powabnej wdowy wi
dać było znanego nam również Zygmunta Gulębe, 
którego jednak, bacząc na radykalną zmianę m oral
nej fizjonomji, nie poznalibyśmy obecnie. Myśl głęb
sza i serdeczna prostota, mslujące się dawniej w o- 
czach i na twarzy młodzieńca, znikły zupełnie, a 
miejsce ich zajęła jakaś troska i niepokój, drażnione 
namiętnością ukrytą. W iadomo, nie wiemy czy filo
zofom, lecz ludziom doświadczonym w dziwacznych 
życia przygodach — że każda gwałtowna namiętność, 
jeżeli opanuje serce czy zmysły człowieka lepszej ra 
sy duchowej, druzgocze go silniej stokroć niż pow
szednie, zwyczajnych ludzi postacie. Na nic się mu 
nie zdadzą odporne siły duchowe— na nic rozumowa

nia i walki z samym sobą staczane! Powalony ude
rzeniem namiętności, tej apopleksji moralnej, czło
wiek taki trwać przy niej będzie z całą świadomością 
złego jakie popełnia, i tylko ta świadomość — zamie
nia się w nieubłagany głos sumienia, czyniącego mu 
ciągle, choć niestety, bezskuteczne wyrzuty.

Otóż, takim  piorunem apopleksji zmysłowej, rażo
ny został Zygmunt — a rażony tem  silniej, iż grom 
ten, nie z ciemnych chmur, lecz wypadł z szafirowych 
źrenic pięknej Laury, podczas pierwszych miesięcy 
jej owdowienia, które, jak  wiemy, przepędziła w do
mu siostry przyrodniej. Jakto? Zawołają zgorszone 
takim, na gw ałt jakoby przez autora postawionym sto
sunkiem — czyliż podobnem jest do prawdy, ażeby 
małżonek tak idealnej duszą, szczerozłotej sercem, 
a powabnej ciałem M arji— który ukochał ją  miłością 
głęboką i czystą, i zaręczył z nią dobrowolnie swe 
życie — ażeby ten sam człowiek, m y ś l ą c y  1 uczciwy, 
który lekko traktow ał wspaniałą piękność Laury, 
odstępując staranie o jej rękę ciotecznemu
ażeby ten sam c z ł o w i e k ,  zamieszkawsy j -
dzinnym, którem u nawet niebrakło J o_ J
ka o iasnvch iak len włoskach i drobnych rączętach... 
m ó°ł t a k z e ń  upaśćLizko! Czyliż go me ratow ały ro 
z u m i  m iłość-dw aj główni życia strażnicy _  czyliż 
nie salwowała go, nawet taz sama Laura, ubóstwem  
wznioślejszych przymiotów. Niestety!I Szanowne pa
nie! Stało się tak przecież jak  w y rzek liśm y - a sta ło  
się z przyczyn usprawiedliwionych zupełnie, nie tylko 
teorją psychology i analizy moralnej— lecz, co więcej
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— w ilości rs. 1.270 kop. 4, przypadające na mocy roz
porządzenia Komisji z dnia 20 Czerwca (2 Lipca) r. b. 
nieletnim Sierzputow skim , właścicielom dóbr Szaniawy 
Poniaty, położonych w Gubernji Siedleckiej, Powiecie 
Łukowskim, Gminie Trzebieszów, wysłane zostało do 
Kęsy Gubernjalnej Siedleckiej, celem wypłaty komu na
leży;— w ilości rs. 8,569 kop. 66, przypadające na mo
cy rozporządzenia Komisji z dnia 20 Czerwca (2 Lipca) 
r. b. Hr. Julji P la te r , właścicielce dóbr Swaty, poło
żonych w Gubernji Siedleckiej. Powiecie Gąrwolińskiin, 
Gminie Ryki, wysłane zostało do Kasy Gubernjalnej 
Siedh ckiej. celem wypłaty komu należy; — w ilości rs. 
79 kop. 56, przypadające r a  mocy rozporządzenia Ko
misji z dnia 20 Czerwca (2 Lipca) r. b Marcinowi 
Chrzanowskiemu,, właścicielowi części wsi Wiązownica, 
położonej w Gubernji Łomżyńskiej, Powiecie Szczu 
czyóskim, Gminie MScichy, wysłane zostało do Kasy 
Gubernjalnej Łomżyńskiej, celem wypłaty komu nale
ży;— w ilości rs. 4,040 kop. 35, przypadające na mory 
rozporządzenia Komisji z dnia 20 Czerwca (2 Lipca) r. 
b. Józefowi D obrzańskiem u , właścicielowi dóbr Dębe, 
położonych w Gubernji Łomżyńskiej, Powiecie Łom 
żyńskira, Gminie Zegrze, wysłane zostało do Kasy Gu 
bernjalnej V. arszawskiej, celem wypłaty komu nale
ż y ;— w ilości rs. 239 kop. 50, przypadające na mocy 
rozporządzenia Komisji z d. 20 Czerwca (2 Lipca) r. b. 
sukcesorom Józtfaty Zakrzewskiej, właścicielom części 
wsi Wiązownica, położonej w Gub. Łomżyńskiej, Po
wiecie Szczuczyńskim, Gminie Mścichy, wysiane zostało 
do Kasy Gubernjalnej Łomżyńskiej, celem wypłaty ko
mu należy.

D Z IA Ł  fflE U RZ ĘD O W Y

W arsaawe..
C zerw ca 8  U p c a )

N a sobotaiem  posiedzeniu ciała  prawodawcze
go ukończone zostały  ogólne rozpraw y nad b ud
żetem , lecz rozjątrzen ie j tk ie  poczęło ukazywać 
się od mowy p. T hiersa, do samego Końca tych 
rozpraw  nie u sta ło . P . Ju ljusz Favre, który 
rozw inął polityczną, stronę kw estji, za w yraże
nie, że F rancja  nie je s t dość bogata na op łace
nie cesarstw a, został przez prezydującego przy
w ołany do porządku. N a tem że posiedzeniu 
przem aw iał m inister stanu  p. R ouher, i dowo
dził, że arm ja francuzka o b e c a ie je s t na stopie 
pokojowej, że polityka francuzka we w szystkich 
k ra jach , począwszy od Grecji aż do Niemiec, 
k ierow ała się zasadam i uspokojenia narodów i 
poszanowaniem faktów  spełn i :nyeh. Dalej o- 
świadczył, że rozum ie wojnę jedynie w granicach 
o b ro n y ,— obrony jednakn ie ty lko  tery torjum , ale 
i godności, honoru i wpływu. U zbrojenia F ra n 
cji nie m iały tajnego zam iaru wojny zaczepnej, 
a le  obronę i stanow ią one najlepszą rękojm ię 
pokoju. Opiuja publiczna we F rancji, k tó ra  m o
cno się p rzeraziła  w obec przedstaw ień w ciem- 
Dych barw ach stanu finansowego przez d ep u to 

wanych opozycji, powinnaby się nieco uspokoić 
w obec pokojowych oświadczeń p. R ouhera, p o 
partych  rozkazem  cesarza, aby po odbyciu p rze
glądów, o ile m ożna najw iększej liczbie żo łn ie 
rzy udzielić urlopy.

W A ustrji m in ister wojny tak że  rozkazał u- 
dzielić urlopy w takiej m ierze, że arm ja zm niej
szona zostanie o 3 6 ,0 0 0  ludzi; ja k  się zdaje, 
celem tego środka było przyjście w pomoc lud
ności rolniczej dla odbycia żniw. —  O głoszenie 
postanow ienia co do w prow adzenia w w ykona
nie praw  o m ałżeństw ie cywilnem, zadow oluiło 
dzieuniki liberalne; n iek tóre jednak ubolew ają, 
że rząd  proboszczom  pozostaw ił pi-owadzenie 
ksiąg stanu cywilnego. W idocznie, rząd  niechciał 
zmieuić istniejącego dotąd  porządku, dopóki o- 
porem  nie zostanie do tego zmuszony. Z ap e
wniają, że kanclerz państw a w ysłał ju ż  doR zy- 
mu notę odpow iadającą na alokucję papiezką, 
k tó ra  to  nota ogłoszona zostanie dopiero w 
księdze czerwone]; dzienniki w iedeńskie zaprze
czają za  to  wiadomości o istn ieniu  okólnika 
kanclerza do ajentów  dyplom atycznych austrja- 
ckich za granicą, w przedm iocie alokucji.

Serbska skupczyna, przed zamknięciem  swych 
posiedzeń, uchw aliła k ilka wniosków m ających 
na celu zapewnienie w ew nętrznej spokojnoś,.i i 
zapobieżenie na przyszłość rewolucyjnym  ag ita 
cjom, jako  to: wniosek w yłączający na zawsze 
rodzinę Karagieorgiewiczów od tronu  serbsk ie
go, wniosek nakazujący wyprowadzić śledztwo 
co do niedbałosci policji w Belgradzie i wniosek 
czyniący każdego serba  odpowiedzialnym za ży
cie księcia M ilana.

K rok zrobiony przez hrabiego R ussella  i 
członków opozycyjnych w izbie lordów, o k tó 
rym  wspominaliśmy na tein miejscu wczoraj, 
m iał ten  skutek, iż lord  M alm esbury oświad
czył, że gabinet odmawia w szelkiego popar
cia zmianom w projekcie do praw a o podzia
le na okręgi wyborcze, dodając, że nie czy
ni tego w skutek  zarzucanej mu złej wiary, 
ale z powodu chęci skrócenia obecnej sesji p a r 
lam entu. W  dalszym ciągu rozw inął się żywy 
spór, w którym  opozycja nie cofnęła swego z a 
rzu tu  przeciwko gabinetow i o z łą  w iarę.—  Izba 
gmin większością 58 głosów p rzy ję ła  bil, d a ją 
cy możność wszystkim  wykwalifikowanym, bez 
różnicy wyznań, zajmować kated ry  w uniw ersy
te tach  w Oxtordzie i Cam bridge. Chodzi tylko 
o to , czy izba lordów zatw ierdzi ten  bil, nace
chowany liberalizm em  i przeciwny tradycjom  
angielskim .

Pom iędzy A nglją a M eksykiem  wywiązał się

znaczy—doświadczeniem życia, w którego manowcach 
dość często podobne herezje serc i takie odstępstwa 
rozumu spotykać można. Zygmunt kochał Marję -  
poślubił jej wraz z ręką całe serce i duszy połowę — 
lecz człowiek ten był marzycielem i żądał od uczuć 
kobiety tego co tylko rzeczy nieśmiertelne, jak  sztu
ka naprzykład, lub idea wielka, dać mogą. Przypa
trzywszy się zbliska swojemu bóstwu domowemu, — 
marzyciel spostrzegł, że bóstwo to ma fartuszek go
spodyni i kluczyki spiżarniowe u pasa. Zajrzawszy 
głębiej w jasną duszę i anielskie serce Marji, Zy
gmunt nie znalazł kropli egzaltacji w tych czystych 
źródłach orzeźwiających spokojem. Otóż, ten spokój 
zbyt chłodnym wydał się marzycielowi—a fartuszek i 
klucze z których pierwszy, powiewa jak skrzydło do
mowego anioła a drugie otwierają bramy ziemskiego 
raj u—jeśli są umieszczone przy postaci takiej rodzin
nej jak Mar ja  niewiasty — opustoszyły wyobraźnię 
Zygmunta z marzeń i złudzeń—których charakter je
go potrzebował koniecznie, jak są potrawy potrzebu
jące ostrej przyprawy aby się stiawic dały. Każdy in
ny mąż na jego miejscu, umiałby ocenie swoje nie
wypowiedziane szczęście —każdy z uczciwych i znają
cych wartość spokoju ludzi -  wystawiłby takiej jak 
Marja żonie ołtarz w swetn sercu dla jej uczczenia 
leoz Zygmunt czuł się pokrzywdzonym w takiej uczuc 
zamianie, czuł że namiętności jego duszy czy wyobra
źni, nie zaspokoi nigdy'  taka miłość cicha, poświęco
na, lecz zawsze jednaka. Zresztą, być może, że w oko
licznościach zwykłych, przy braku pokus... zwłaszcza

spór, w sku tku  którego angielska fregata  zab lo
kow ała port M azatlan; po nieważ M eksyk nie 
posiada m arynarki wojennej, nie będzie w s ta 
nie tem u się oprzeć, ale może będzie się s ta ra ł  
innemi drogami, na lądzie, uzyskać sobie wyna
grodzenie za blokadę tego portu.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za- 
mieszczoaą poniżej korespondencję z Paryża.

T e l e g r a m y
D zie n n ik a  W a r sz a w sk ie g o .

M a d r y t ,  7 lipca [25 czerwca). 
Dziś jenerałowie >S itore, Dulce, Za- 
balla, Cordoba, Serrano, Bedoya i 
brygadjer Łelona, zostali aresztowa
ni, a inni są, poszukiwani.

(Correspondent Biireau.)

■W iadomości ta legraflozm e
* Belgrad, 5 lipca (23 czerwca). Skupczyna przy

jęła wnioski, że książę Alekiander Karageorgjewicz 
i jego dom nie mają być nigdy dopuszczeni do rzą
dów, oraz że skupczyna ma być zwoływaną corocznie. 
Skupczyna, do której książę Milan przybył znowu, 
została wczoraj zamkniętą przez prezesa krótką mo
wą. ( W o'fs T. B .)

* B elgrad , 5 lipca (23 czerwca). Skupczyna przy
jęła, przed zamknięciem jej posiedzeń, następujące 
wnioski: Do czasu pełnoletoości księcia Milana, skup
czyna ma być zwoływaną najmniej raz na rok. W ła
dze i urzędnicy mianowani przez księcia Michała po
zostają na swych stanowiskach. Księciu Michałowi 
ma być wzniesiony w Topczidere pomnik kosztem lu
du. Rozwój sił zbrojnych kraju ma być uskutecznio
ny jak najrychlej podług myśli zmarłego księcia. 
Władza policyjna Belgradu ma być, z powodu braku 
przezorności, pociągniętą do odpowiedzialności. Każ
dy serb jest odpowiedzialny za życie księcia Milana. 
Rząd ma utrzymywać nadal ścisłe stosunki przyja■ 
cielskie, zawiązane przez księcia Michała z mocar
stwami zagranicznemi. (T am ie).

* Belgrad , 5 lipca (23 czerwci). Po dokonanein 
dziś namaszczeniu księcia, miało u tego ostatniego 
miejsce wielkie przyjęcie. Konsul jeneralny angiel
ski, jako najstarszy wiekiem, powitał księcia w imie
niu ciała dyplomatycznego. Miasto jest świetnie ui- 
luminowane. (Tam ie).

* Floren'ja, 4 lipca (22 czerwca). Nazione do
nosi, że książę uastępea tronu włoskiego i jego mał
żonka przedsięwezmą podróż we wtorek i zwiedzą 
także Niderlandy, Belgję i Anglję. (T am ie).

* Floren'ja, 5 lipca (23 czerwca). Z wiarygodne
go źródła zapewni-uą, że pomiędzy komisją izby, mi
nisterstwem i towarzystwem, nastąpiło porozumienie 
co do zmian w układzie w przedmiocie wydzierżawie
nia monopolu tabacznego. Narady w tym przedmio
cie rozpoczną się w izbie deputowanych w przyszły 
poniedziałek. (T am ie).

też po przeżyciu lat kilku i zakosztowaniu słodkich 
uroków ojcowstwa—charakter naszego bohatera spo
ważniałby i ustaliłby się jakoś; może nawet, z czasem 
samby się rozśmiał serdecznie z swoich szalonych 
pretensij — lecz na nieszczęście zjawiła się pokusa i 
to wcielona w postać ślicznej jak anioł a złośliwej, py
sznej i samolubnej kobiety. Laura przybyła do domu 
Zygmunta i po kilkutygodniowym pobycie, potrafiła 
rozniecić w krwi jego płomień nieugaszony, nawet 
świętym zdrojem łez Marji, która więcej może ser
cem przeczuła niż myślą odgadła lub wzrokiem spo
strzegła, grożące jej niebezpieczeństwo.

Laura jednak sama pozostała zimną w tej sprawie. 
Chciała ona pomścić się na Zygmunie, za udział, jaki on 
miał w podstępie, gdy zamaskowanego spekulanta 
Rafała, przedstawiał jako dziedzica Sitowa i tym 
sposobem naraził ją  na doznany afront, który ją 
popchnął aż w zimne objęcia starcu! Wzgląd na spo
kój i szczęście siostry, nie zawahał nią ani na chwi
lę—raz dla tego, że Laura nie lubiła swej siostry 
przyrodniej, powtóre z powodu zawiści i obrażonej 
próżności, sprawionych tak świetnem małżeństwem 
Marji, którą posażua siostrzenica prezesowej, przy
wykła uważać za domowego kopciuszka, łab  W1§c, 
Laura rzuciwszy zarzewie niszczące w piersi Zygmun
ta, przyrzekłszy mu wzrokiem i słowem, nawet to, 
czego sercem i czynem spełnić nie myślała — oddaliła 
się z jego domu i wyjechała do Ostendy. W miesiąc 
po tern, już i Zygmunt przybył do tego miasta, pod 
pozorem poratowania zdrowia—ale i tu, jak w kraju,

piękna i zimna kokietka, drażniła tylko zmysły mło
dego małżonka Marji, nie wiążąc się z nim żadnym 
ściślejszym stosunkiem. Chwilami, zdawała się już 
poddawać sile uczucia, lecz skoro Zygmunt pragnął 
schwytać jedną z chwil takich, zręczna zalotnica od
pychała go od siebie, płacząc niby nad srogiem prze
znaczeniem, które jej nie pozwalało kchać męża swej 
siostry—obdzierać ją  z domowego szczęścia i pokoju.

Argumenta były uczciwe i tak ważne, że Zygmunt 
czując ich sz łuszność , oddał się zrozpaczony, co
raz gwałtowniejszą pożerany żądzą.

Marja, która towarzyszyła mężowi w tej do Osten
dy wycieczce, dostrzegła wprawdzie, i dawniej już 
nawet nagłą w i ep° charakterze zmianę; niekiedy na
wet, jak powiedzieliśmy, przeczuciem serca odgady
wała jakieś zbliżające się do niej nieszczęście, lecz 
czysta jej dusza, nie mogła odważyć się na podejrze
wanie człowieka, któremu oddała się na wieki, w które
go prawość i miłość wierzyła jak w Boga prawie. 
Tłumaczyła więc sobie zmiauę w uczuciach i postę,- 
powaniu męża, stanem jego zdrowia, które rzeczywi
ście trawiła nieustanna gorączka namiętności, podsy
canej ciągle, a niezaspakajanej nigdy.

Wtedy to piękna Laura, powzięła siniały i okru
tny razem zamiar, zatrucia pokoju Marji, zamiar, któ
ry też niebawem wykonała. Jakoż, przybywszy pe
wnego dnia do siostry, na poufną rozmowę,—zawia
domiła ją, z pewnem jakoby pomięszaniera, o prze
śladowaniu, jakiego doznaje ze strony j ej męża; od
kryła jej, z wybornie odegraaem zawstydzeniem i bo-
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* Wiedeń 5 Kpca (23  czerwca). Tageblatt dono
si- M inister wojny ogólnopaństwowy kazał udzielić 
natychm iast urlopy 20 ludziom w każdej kompanp.
W ten sposób arm ja austrjacka zredukowaną, zosta
nie o 36 000 blizko ludzi. — Podług Neue Fremden  
blatt, odeszła odpowiedź barona Beusta na alokucję 
papiezką- (T a m ie ).

* Wiedeń, 5 lipca (23 czerwca). Correspondance 
generale autrichienne donosi, że po przyznaniu w za
sadzie przez rząd rum uński żądanego ze strony Au - 
strji wynagrodzenia za szkody zrządzone rozmaitym 
poddanym austrjackim  podczas nadużyć skierowa 
nyeh przeciw żydom, wyznaczona została osobna ko
misja, k tóra pracuje obecnie nad oznaczeniem wyso
kości tego wynagrodzenia, oraz że rząd rum uński zo
bowiązał się jednocześnie do zwrócenia reklamowa
nej przez Austrję broni austrjackiej złożonej w Ba-
keu. (Tam ie).

* Praga, 6 lipca (24 czerwca1. Wczoraj wie . - 
rem  wielkie masy ludności zgromadziły się na placu 
Betleem; niektóre domy b iły  uiluminowane, p is-ąz 
H ussa był przyozdobiony flagami. Odśpiewany - 
s ta ł chorał czeski i rozlegały się niezliczone okrzyk 
Slava! Demonstracja odbyła się bez przeszkody

 ̂ * Lindau, 6 lipca (24  czerwca). W tej chwili 
czesi wyjeżdżają do Konstancji; znajduje się P01®1? 
dzy nimi kilku sokolistów w kostjumach. Na banho- 
fach czeskich gromadziły się towarzystwa cz.eskie. 
P rzy  przejeździe przez Bawarję, doznali om całkowi
tego braku we współudziale; przez_Monachjum prze 
jechali oni bez zatrzymywania się nawet dla pokrze
pienia sil; w Augsburgu, K aufbeuern, Im m enstadt 
śpiewane były pieśni narodowe; w banhofach rozle
gały się okrzyki N a  zdar! i niekiedy niemieckie o- 
krzyki Roch! Gazety bawarskie wpłynęły na złe m 
sposobienie ducha podróżuych czeskich. Komitet 
czeski, wyznaczony do kierowania uroczystością, po
robił w Konstancji wielkie przygotowania. (Turnie).

* K onstancja , 6 lipca (24 czerwca). Czesi, k tó
rzy mają tu  przyjechać na uroczystość Hussa, przy
byli wczoraj do Lindau. P od ług  programu, przybę
dą oni tu  dziś parostatkiem  i udadzą się w pochodzie 
uroczystym do kamienia Hussa, gdzie będą miane 
mowy w językach czeskim, francuzkim i niemieckim. 
Śpiewane także będą pieśni. Następie wyprawiona 
zostanie uczta, prawdopodobnie w sali koncyhum. 
W ieczorem o godzinie 7-ej nastąpi wyjazd do Ko- 
manshorn. ztam tąd zaś do Ziirichu. Powiadają, że 
przybędzie tu  tylko 150 do 2 (0  gości czeskich.

Waszyngton, 4 lipca (2 2  czerwca). Z Powodu 
uroczystości rocznicy proklamowania niepodległości 
Stanów Zjednoczonych, prezes ułaskawił skazanych 
za udział w rokoszu, z wyjątkiem wszakże tych, kto 
rzy oskarżeni zostali o zdradę stanu lub o zwykłą 
zdradę. (Tam ie).

* ( A k t  u r o c z y s t y  g i m n a z j u m  p ł o c k i e 
go). Dnia 18-go (30-go) czerwca, o godzinie 11-ej
zrana, w sali popisowej męzkiego gimnazjum płockiego 
odbył się akt uroczysty gimnazjum żeńskiego, w -
rem po r a z  pierwszy uczennice ukończyły całkowi y urs
nauk. Na tej uroczystości pedagogicznej znajdo

leścią, że jedynym powodem opuszczenia ich domu, 
była ta namiętność Zygmunta i postanowienie ulecze
n ia go z niej przez nieobecność. O krutna kobieta patrzą 
na targane boleścią rysy Marji i na jej oczy łez peł 
ne, dodała wreszcie, że mgdyby nie ośmieliła się 
zranić jej serca odkryciem takiem, gdyby Zygmunt 
nie przybył aż tu  ją  ścigać na nowo i tak  widocz
nie że sama przyzwoitość i wzgląd na zagrożoną jej 
reputacje w dow ią-nakazyw ała  przerwać ten skan
daliczny stosunek, odkrywając wszystko siostrze, 
k tó ra  najlepiej zapewne poradzi sobie w tej tak z bli
ska obchodzącej ją  sprawie. .

Czyniąc tę" podstępną spowiedź, pani Melchjorowa, 
spodziewała się wywołać katastrofę małżeńską i zaw
czasu już cieszyła się rozłączeniem siostry z Zyg
muntem—lecz omyliła się w rachubie. Marja podów
czas nie była samą.... Siłę jej cliarakteiu dwoiło dru
gie niewinne życie, drgające już w jej łonie. Zwie
dziona żona, mogła upaść na duchu, le .z  ją  odrato
wała matka! Jakoż, uspokoiwszy się pod koniec 
zwierzeń siostry, Marja z łagodnym uśmiechem, po
częła jej dowodzić, że się myli w przypuszczeniach; 
że Zvemunt oprócz czułej przyjaźni, k tó rą  jego serce 

V i  zw jk lo o b jw m * , nie więcej 
i° e  czuje d k  pięknej k n z p k .; le  »jęseoie, o n . „,g<lj 
nie straci wiary w p ram ść  i miloSć ™ ojeg , 
k t d r e p ' i c "  d e , p o L o i  *  » kró ' f ' “ £ ybS “  
na świat małego aniołka, który n „ai^ilniei do do- 
cbem drobnych rączek, przywiąże go n j| J .

inowego ich szczęścia. Oburzona i rozgni

gubernator i naczeloik dyrekcji naukowej , oraz człon
kowie towarzystwa ruskiego i miejscowego, w liczbie 
których byli także rodzica i krewni nczennic. Kończąc 
prace całoroczne i żegnając się z dziesięcioma uczenni
cami, które ukończyły sześcioklas >wy kurs nauk, rada 
pedagogiczna pobłogosławiła je szczerze na drogę ży
cia. ° Pierwszy przemówił do zgromadzonej publiczności 
inspektor gimnazjum J. L. Jezierski, który po wyjaśnie
niu kor yści sześcioklasowego, dokładnego kształcenia 
się, jakie zaprowadzone zostało w kraju tutejszym z wo
li Na jaśniejszego Paru, dał krótkie sprawozdanie z ży
cia wewnętrznego i stanu zakładu; najbardziej szczegó
łowo wyjaśnione zostały tak tryb wykładu, jak i sposo
by. zapomocą których cała rada pedagogiczna wzmac
niała w uczennicach zn .jorn Ś: języka rusaiego. Nastę
pnie nauczyciel W. A. Popów miał mowę do publiczno
ści i do uczennic. (Był to krótki zarys obecnego kie
runku literatury, przyczem wyjaśnione zostały we wstę 
pie, o ile na to pozwolił czas, główne zasady okresu po
przedniego— gogolewskiego). Po tej mowie, małżonka 
gubernatora rozdawała nagrody najlepszym uczennicom, 
gubernator zaś doręczył atestaty dziesięciu uczennicom, 
które ukończ)ły całkowity kurs nauk, przyczem w kró
tkiej przemowie, winszując uczennicom ukończenia kur
su nauk, życzył im, ażeby pozostały pod względem mo
ralnym na drodze życia takiemi samemi, jakierai były w
0imnazjum. Te słowa prawdy odezwały się gleb ko 
w sercach rady pedagogicznej gimnazjum i tych wszyst
kich, którym znany jest szlachetny kierunek wszystkich 
uczennic, które ukończyły kurs nauk. Uroczystość za
kończoną została krótkiem nabożeństwem dziękezynnem, 
odprawionem przez nąjprzewielebniejszego biskupa, któ
ry znajdował się także na akcie uroczystym i przemó
wił przed nabożeństwem w kilau wyrazach. Zaraz po
tem rozległy się w sali dźwięki hymnu narodowego, wy
konanego przez chór uczennic. Na twarzach uczennic, 
które rozstawały się całkiem ze szkołą, pomimo świetne
go ukończenia przez nie kursu nauk i pomimo iż wszystkie 
dziesięć uzyskały atestata, cztery zaś z nich otrzymały 
oprócz tego nagrody, malował się smutek przy pozę 
gnaniu z tem miejscem, które nadało im wyborny kieru
nek i które umocniło w nich zasady uczciwe. Daj Boże, 
ażeby te młode, świeże siły zostały przyjęte m  polu ży
cia również szczerze, jak pożegnane zostały przez gim
nazjum. Jeżeli prawdą jest, że początek stanowi po
łowę dzieła, w takim razie mamy powód do mniema
nia, że druga połowa będzie także piękna, t j żewszy 
scy’i wykładający i uczący cię pod troskliwym i energi
cznym kierunkiem teraznn jsz.-go naczelnika dy ekcji, bę
dą i nadal pełnić niezłomnie i św ięcie swoje obowiązki 
Akt zakończony został około godziny wpół do drugiej, 
lecz długo jeszcze publiczność, zwierzchność szkolna i 
uczennice pozostawały w sali: jedni oglądali r boty, 
które zwróciły na się szczególną uwagę gustowno cią w 
wykonaniu, oraz rysunki uczennic, które zdobiły Ściany; 
inni zaś żegnali się i chcieli poprostu przedłużyć spokoj
ne, pocieszające wrażenie. IL. F.

* (T e a t r-R a p p o) podczas pierwszego przedsta
wienia, danego wczoraj wieczorem, nie zgromadził tyle 
publiczności, ile jej było potrzeba do napełnienia ogrom
nej do tych widowisk przygotowanej sali. W każdym 
razie jednak, przeszło 600 osób przybyło zobaczyć tę 
pierwszą reprezentację teatru, który przed dwoma laty 
od razu potrafił zjednać sobie sympatję warszawian i li

cznych ciągle gromadził widzów. Drugie przedstawienie 
odbędzie się dziś wieczorem, w tymże samym budynku. 
Po kilku dniach, gdy już rozpatrzym się nieco i w reper
tuarze Teatru Rappo i w personelu, który ten program 
wykonywa, damy czytelnikom ściślejsze z tych nowych 
widowisk sprawozdanie. Dziś tylko notujemy, że wczo
raj występował jako gimnastyk, znany nam przed dwo
ma laty w tejże trupie, amerykanin p. Morris; ze sam p. 
Rappo powitany został przy wejściu na scenę hucznemi 
oklaskami, i że w obrazach żywych, zakończających jak 
zwykle, każdą część programu, przesuwały się meaiedy 
istotnie posągowe postacie.

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  W dniu jutrzejszym, latarnie 
gazowe miejskie zapalone być - inny o godzinie 9 wieczo 
rem, a zgaszone o godzinie 12-ej w- nocy.

* (W  y p a d k i m i e j s k i e ) .  W  dniu wczorajszym
po południu, Tupalski stróż domu N. 2418, lat 38 liczący, 
idąc z Pragi mo-tem Aleksandrowskim, rzucił się przez 
barjere do Wisły, Ucz natychmiast przez będących w 
blizki ś u szyprów Stanisława Multanowskiego i Edwar
da Tapera, którzy pośpieszyli na łodzi na ratunek, bez 
szwanku z wody wydobyty został. Przyczyna zamiaru 
samobójstwa, je .-z c z e  nie jest wiadomą. Tupalski ode
słany do aresztu policyjnego, dla postąpienia według 
praw a.—Tegoż dnia, Józef Trąbczyński, wyrobnik, pod 
N. 1231 zamieszkały, pokłóciwszy się z żoną, zamierzał 
powies;ć się na parkanie, lecz dostrzeżony w porę przez 
naczelnika rewiru i strażnika policyjnego, powstrzyma
ny został od spełnienia samobójstwa i do aresztu poli- 
eyjnego odesłany.

* K ursa  monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar wczoraj es. 1 kop. 10‘/z dziś rsr. 1 kop. 10% .
Za frank „ „ — » 29 / i  „ * _ » •
Za złoty reń. „ — « ” , .
iVJ5. Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źró

dła i może służyć tylko za wskazówkę.

* ( " P o d r ó ż  N a j d o s t o j n i e j s z y c h  O só b ). 
Siew Pocz. donosi: Jego Cesarska Wysokość W ielki 
Książę Włcdzimierz Aleksandrowicz przybył pomyśl
nie 1 (13) czerwca do m. W erchne-Uralska i wyjechał 
tegoż dnia w dalszą podróż, w kierunku do fabryki 
b iełorieckit-j.- Ich Cesarskie Wyśokoście Wielcy Ksią
żęta Michał Mikołajewicz i Aleksy Aleksandrowicz, 
wyjechali 19 czerwca (1 lipca) z W ładikaukazu do 
Tytlisu. — Ze S 'arej Rusy piszą do gazety Golos: 
W sobotę, 15 (27) czerwca, o godzinie 10 ej wieczo
rem, miasto nasze uszczęśliwione zostało przybyciem 
Ich Cesarskich Wysokości Wielkich K siążąt Dymitra 
i Konstantego Konstantynowiczów. P rzy  ukazaniu 
się parostatku, głośne ,,hura ‘, obok bicia w dzwony, 
rozległo się na całym brzegu, na którym zgromadzili 
sie prawie wszyscy mieszkańcy miasta, przechowują
cy dotąd w pamięci i obyt Ich Cesarskich Wysokości 

ielkich Książąt W łodzimierza i Aleksego Aleksan
drowiczów. Dnia Ki (28) czerwca, Ich Cesarskie y 
sokoście raczyli znrjdować się w soborze Opieki Mat- 
ki Boskiej na mszy świętej, po powrocie zaś ztamtąd, 
powitani zostali koło pałacu przez dziatwę z chlebem 
i solą, poczem nastąpiły zabawy i częstowania.

* (Z j a z d a r c h e o l o g ó w ) .  Do R us. Wied.
piszą o projekcie urządzenia w Moskwie zjazdu archeo-

kirn spokojem i ufnością M arji—pani Laura odeszła, 
i natychmiast po tem, przyjąwszy oczekującego już 
na nią Zygmunta, odegrała z nim inną znowu scenę. 
Wysłuchawszy zwyktych jego skarg i wynurzeń, 
przerw ała mu je z pełnym sm utku i jakby silnej re 
zygnacji uśmiechem, m ów iąc:-„S łuchaj kuzynie! 
Nie będę kłam aną obojętnością pokrywać uczuc, ja 
kie mam dla ciebie. Kocham cię Zygmuncie, lecz, 
dodała szybko, powstając i o d A ę i m j ą c  od schyLingo 
do jej kolan m łodzieńca-w jznam e to czynię dla te 
go że po uiem musimy się rozstać na zawsze! Am Mo- 
S  mól panie. Dowiedz się, że twoja żona domyśla 
się wszystkiego pomnij, że ona wkrótce ma zostać 
m atką twojego dziecka.... pomnij, ze twoja^ J^ iłośc  
jest dla mnie hańbą, a dla mej nieszczęściem i.... 
bądź zdrów na wieki, dodała wzruszonym głosem, 
zakrywając twarz w dłoniach.

N astąpiła chwila m ilcz tn ia—Zygmunt z twarzą 
gwałtownie wzburzoną, z pouurym wzrokiem, sta ł 
przez chwilę—zabity słowami, które nan spadły. 
W reszcie jakaś dum a, resztka męzkiej euergji, ocu 
ciła go i podniosła. Zbliżył się do Laury, wziął z i
mną jej rękę w rozpaloną dłoń swoją i rzekł g łu 
cho: -  „Więc to jest ostatmo pożegnanie twoje? W lęc
nigdy już nie zobaczę cię w życiut...

L aura  nie odpowiedziała -  ani usunęła ręki z dłoni 
Zygmunta. Zdawał się walczyć z sobą i rozmyślać. 
Nakoniec zdj^wszy na&łe z p lea Zygmunta pamiąt- 
kowy jego pierścionek, rzekła stanów czym, lecz jakoy 
gorączkowym głosem: — .,Źygmuncie! Jeż tli ten pier

ścionek pozostanie mnie i schroni się ze mną do 
g ro b u -n ie  zobaczymy się nigdy—lecz, jeśli kiedykol
wiek powrócę ci go jaką bądź drogą, z jakiejkolwiek 
odległości—wtedy przybywaj do mnie, bo wtedy na
stąpi chwila, w której znękana walką nad siły, nie
szczęśliwa nad miarę, zdepczę wszystkie dzielące nas 
przeszkody i oddam się tobie cała. P o  tych słowach, 
schyliwszy się szybko, dotknęła ustami skroni Zyg
m unta i znikła za drzwiami buduaru, zasunąwszy ry
giel za sobą.

Nazajutrz opuściła Ostendę bez pożegnania siostry, 
bez żadnej o sobie wieści.

Od tego czasu upłynął rok przeszło. Z y g m u n t 1 

M arja zaraz po odjeździe Laury powrócili d° ™ ’ 
oboje posępni i oboje silący się na u k r y w a n ie  
wauych cierpień i niepokoju. Nie długo po > 
powiła syna, zdawało się, że obecn(’śc *fieg0 serca-  
cali szczęście matki i zagoi rany °JC " sprawił by 
i być może, iż taki wpływ m u n t  ^

najszczęśliwszą zmianę — z Warszawy. B y-
o trz jm ał był tajemniczej prze y ^  goj,je p je r _

ścirń fatalny; P^Y , 
świeża i pachnąca jak y

iaKDY św ieżością ciała, niebieska 
T aż samą pocztą, przybył i lis t prezeso-

wstążeczka. J ąz ™  ‘kuzynkę Marję wraz
wej Rzewnie h awy na karnawałowe rozrywki i
s w o f e  imieniny" w d 'datku. W jednym ustępie tego 
listu mieściła się, jakby od niechcenia rzucona wia
domość, że Laura przybyła niedawno z zagranicy,
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logów co następuje: Towarzysz ministra oświecenia za
wiadomił obecnie moskiewskie towarzystwo archelogi- 
Czne, że na otwarcie w Moskwię zjazdu archeologów o- 
trzymane zostało Najwyższe zezwolenie. Zjazd trwać 
będzie nie dłużej nad 3 tygodnia, ale dokładne oznacze
nie terminu, w którym takowy ma być zwołany, pozosta
wiono osobnemu przygotowawczemu komitetowi, który 
obowiązany będzie rozpatrzyć po szczególe wszystkie 
kwe3tje dotyczące urządzenia Zjazdu. Przygotowawczy 
komitet zbierze się w Petersburgu w jesieni r. b.

* ( D o k i  o k r ę t o w e ) .  W  Helsingforsie ma być 
urządzony nowy dok okrętowy z warsztatam i, fabryką 
maszyn, ludwisarnią i t. d. 8 ('20) kwietnia odbyło się 
uroczySte poświęcenie tego doku. St. Petersburger 
Zeitung  podaje następujące szczegóły o tem ważnem dla 
handlu i przemysłu ruskiego przedsięwzięciu. W iado
mo, że miasto Helsingfors otoczone jest prawie zewsząd 
morzem. Do przystani prowadzi droga przez wyspy 
Sweaborgskie. W południowo-zachodnie; części miasta 
feandwipen jest oddzielna przystań, dotykająca o tw arte
go morza, które w tym miejscu zasiane jest malemi wy
sepkami. Znajdujące się na jednym krańcu tej przysta
ni wygłębienie skalistego brzegu, z natury zdawało się 
przeznaczonem dla urządzenia tam doku okrętowego, ja 
koż w iecie 1865 r. przystąpiono do robót. Urządzenie 
zakładu dla naprawy okrętów było też wielce potrzebnem 
pośród zatoki fińskiej, do której zawijają wszelkie statki. 
D otąd okręta uległe uszkodzeniu w zatoce fińskiej nie 
miały w błizkości żadnego doku.

* ( W y r a t o w a n i e  t o n ą c e g o ) .  D zie n n ik  
gubernjalny charkowski pisze z miasta S u m : Dnia 
25 maja, w południe, kilku chłopców, uczniów szkoły 
powiatowej i parafjalnej, bawiło się nad rzeką Pseta, 
nad brzegiem stromym i głębią. Jeden z chłopców, 
la t 7 wieku mający, biegając pośliznął się, w padł do 
wody i zniknął. Przestraszone dzieci poczęły krzy
czeć. W tem nadbiegł dwunastoletni chłopiec i do
wiedziawszy się o wypadku, rozebrał s ię , rzucił się 
do wody i w kilka sekund wyniósł na ręku tonącego, 
którego koledzy przenieśli na brzeg. Utoniony dzieciak 
wydobyty z wody bez oznaków życia, został ocucony i 
teraz jest zdrów. Chłopiec który go wyratował jest sy
nem szlachcica powiatu sumskiego, Perekrestowa, ucz
niem 3 klasy szkoły powiatowej sumskiej, nazwiskiem 
Benjamin Perekrestow.

 -------
A ti s t r j a  i  Z ie m ie  s ło w ia ń s k ie  

* ( R u c h  k l e r y k a l n y ) .  Niedawno,zamieściliśmy 
telegraficzną, wiadomość z Pragi, że dziennik N aród. 
L is ty  potępia działania klerykalnych, niezgodne z u- 
ezuciem honoru, z powodu nowych praw wyznanio
wych w Austrji. Teraz otrzymaliśmy numer tego 
dziennika, w którym artyku ł wstępny poświęcony jest 
wspomnionemu przedmiotowi. Powiada on, pomiędzy 
innemi, że tylko niższe duchowieństwo, dalekie od 
wszelkich fanatycznych dążeń, pozostało wierne swe
m u powołaniu względem narodu czeskiego. Dalej po
tępione są świeże okólniki biskupów berneńskiego i 
ołomunieckiego. „O co w obecnej chwili prowadzą 
wojnę biskupi przedlitawscy?”, pyta się dziennik 
N aród. L is ty . „Z zaciętością powstają przeciw b ar
dzo nieznacznemu usiłowaniu ulgi niektórych warun
ków społecznych i głoszą zasady w których przebija 
się średniowieczna ciemnota, tak, że przy czytaniu 
listów pasterskich biskupów ołomunieckiego i ber
neńskiego, mimo woli przychodziła nam na myśl g ra 
nica, na której 453 la t tem u um ierał nasz wielki he
retyk Huss... Rzeczywiście listy te mogły być na
tchnione tylko przez zaślepioną nietolerancję. Tak, 
biskup ołomuniecki utrzym uje, że katolicy nie podle
gający jego wymaganiom, nie będą dopuszczani do 
św. sakramentów', będą pozbawieni kościelnego po- 
przebu, żony ich po połogu nie będą wprowadzane 
do kościołów... Tymczasem co do nowych praw w

Austrji, papież oznajmia w swej alokucji, że prawa 
te nie mają żadnej mocy, i że przysięga złożona na 
nie. nie krępuje niczyjego sumienia”...

* ( Wy r o k i ) .  Praga. 6 lipca. Dziś ogłoszone zo- 
stałyjwyroki wr procesie wytoczonym o demonstracje 
podczas bytności m inistra Herbsta. Wszyscy oskarże
ni uznani zostali za winnych o naruszenie spokojno- 
ści publicznej. Główni oskarżeni skazani zostali na 
karę aresztu od czterech tygodni do trzech miesięcy, 
inni od dziesięciu do czternastu dni. Trzynastoletni 
chłopiec przekazany został władzy policyjnej do u- 
karania. (Cor. B ur.).

♦ ( O b c h ó d  p a m i ę c i  J a n a  H u s s a  w 
P r a d z e )  zacznie się 12-go lipca, odprawieniem 
nabożeństwa w czeskim ewangelickim kościele św. 
Klemensa. Tymczasem w nocy na 6 -ty lipca (dniu 
spalenia Hussa), jak  donoszą dzienniki ozeskie we
dług doszłych do nich pogłosek, będą się paliły sto
sy na górach tak północnych j» k  i południowych 
Czech.

* ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e ) .  W lwowskim 
dzienniku Słowo piszą: „W dniu 19 czerwca (1 lipca) 
oczekiwano przybycia do Lwowa metropolity Spiri- 
djona z okolic Złoczowa i kanonika Kuziemskiego 
z Wiednia. Prekonizacja Kuziemskiego na biskupa, 
nastąpiła w Rzymie, ną tajnym konsystorzu 10 (22) 
czerwca, o czem urzędowa wiadomość zamieszczona 
była w G iom ale di Borna. Dyplom na godność b i
skupa zapewne już został otrzymany w nuncjaturze 
wiedeńskiej i w tych dniach doręczony zostanie p. 
Kuziemskiemu po powrocie do Lwowa. Spodziewa
my się zatem, że w następnym numerze będziemy 
mogli wymienić i dzień, w którym odbędzie się uro
czyste jego wyświęcenie na biskupa djecezji chełm 
sk ie j.—Co do objazdu przez metropolitę Spiridjona 
okręgu złoczowskiego, donoszą, że z szczególną uro
czystością przyjmowano go w Glinianach. Z tego po
wodu piszą z Glinian pomiędzy innemi: Przez wizytę 
metropolity Spiridjona kościół nasz obchodził zwy- 
cięztwo nad wrogami. W szystkie napaści i ciosy 
zadane naszemu duchowieństwu pozostały bezskute
cznemu Pomimo złośliwych wybryków szynkownego 
Tygodnika  i wszelkiego rodzaju knowań naszych nie
przyjaciół, lud gromadzi się na ciche wezwanie ru 
skiego księdza i otaczając swego arcypasterza zupeł- 
nem zaufaniem i najszczerszą miłością, okazuje wszę- 
dze oznaki najgłębszego uszanowania tak jem u sa 
m em u, jak i godnym jego towarzyszom podróży. Dla 
nas zaś duchownych, pozostaną pamiętnemi słowa 
jego: „W idzę”—mówił on ,—„wszędzie w ludzie wia
rę i pobożność, i bardzo tem się cieszę, dla tego, że, 
wielebni ojcowie, jest to dzieło rąk  waszych. W k o 
ściołach znajduję wzorowy porządek, i poznaję fał- 
szywość denuncjacij niektórych osób o ruskiem du
chowieństwie”. Dalej wiadomo, że nietylko w poi 
skich gazetach, ale i z ust niektórych polskich do
stojników daje się słyszyć jakoby księża ruscy bunto
wali lud, a usłużna biurokracja, pragnąc okazać swą 
gorliwość, używa wszelkich sposobów, aby dowieść 
to faktami, ale w braku faktów zmyślają się codzien
nie fałszywe denuncjacje i rozpuszczają się naobrót 
niepokojące pogłoski, na zasadzie których wydawane 
są kurendy, podobne jak  niedawna najprzewiełeb- 
niejszego Józefa z Przemyśla. My zaś w lwowskiej 
archidjecezji- pocieszamy się tem, że ta kurenda nie 
je s t wcale dziełem metropolity Spiridjona. Mówiono 
nam, iż niedawno z oburzeniem rzekł do pewnego 
biurokraty, który mu radził pójść za przykładem 
przemyślskiego adm inistratora, —że na Rusi jeżeli są 
przekraczający, prawo księża, to je s t także i władza 
sądowa, mogąca ich karać, lecz że nie można go 
skłonić do rzucania potwarzy na całe duchowień
stwo.— D zienn ik  Lw ow ski zamieścił telegram  z Rzy
mu z 27-go czerwca, i donoszący jakoby papież u- 
m arł po długiej chorobie. Lecz ponieważ za życia 
Piusa IX , podobne pogłoski niejednokrotnie były 
drukowane w gazetach, to mało dawano temu wiary. 
Pomimo tegb powątpiewano dwa dni, a powątpiewa
no z tej przyczyny, że w zeszły poniedziałek, jako 
w dzień śśw. P iotra i Paw ła (według nowego stylu) 
dzienniki nie wyszły. Dopiero we wtorek D ziennik  
Lwciuski oświadczył, że wspomniony telegram był 
bezsumienną mistyfikację, obliczoną „na szkodę” 
D zie ln ika ”—Z Śniatynia piszą do Słouia: ,,W na
szych okolicach m aterjalne i moralne potrzeby są 
wielkie. Po trzyletnim  nieurodzaju, w roku bieżą
cym jest susza. Zbioru pomyślnego nie można się 
spodziewać. I  cóż teraz robić? Mieszkańcy wiejscy 
cierpią z powodu rozkazu zapłacenia trzechletnich 
zaległości, potrzeba pieniędzy na wsparcia cierpiącym 
głód, pieniędzy na drogi miejscowe, na utrzymanie 
rady powiatowej, na urzędników wiejskich, na zapła
tę prywatnych długów z weksli i t. d., tak  że w obe
cnej chwili wiejski mieszkaniec może nazywać się ty l
ko nominalnym gospodarzem swego mienia”.

Prusy i Niemcy.
* (K w e s t  j a n a b y c i a  z a t o k i ) .  Rząd p ru 

ski zam ierzał wejść w układy względem nabycia zato
ki Limon, położonej na brzegu północnym rzeczypo- 
spolitej Costa Rica, dla zaprowadzenia w tym punkcie 
stacji morskiej związku północno-niemieckiego. L ist 
datowany 6 maja r. b. i adresowany do p. L ahm ańa, 
konsula pruskiego w San Josś, przez don Volio, mi
nistra spraw zagranicznych rzeczypospolitej Costa- 
Rica, zawiadamia, że „otrzym ał on od prezydenta rze
czypospolitej rozkaz dania odpowiedzi, iż jego polity
ka tradycyjna, zgodna z zasadami przyjętemi w całej 
Ameryce, nie pozwala mu robić ustępstw terytorjal- 
nych na rzecz obcego rządu, bez względu na najżyw
sze dla tego ostatniego sympatje‘‘. (L a  P a trJ .

* ( S t r a t y  a r m j i  p r u s k i e j  w r. 1 8 6  6). 
Ze sprawozdania urzędowego z wypadków militarnych 
w r. 1868, złożonego przez sztab główny arm ji pru
skiej, okazuje się, że armja ta  poniosła w pomienio- 
nym roku stratę 4,450 ludzi zabitych na polu bitwy 
lub zmarłych od ran, oraz 6,427 zmarłych od cholery 
lub innych chorób. Oprócz tych 10,877 ludzi zm ar
łych, liczba rannych w arm ji wynosiła przeszło 16,000 
ludzi. ( L a  Patr.).

Francja.
* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e ) .  P aryż , 4 czerw

ca. Na dzisiejszem posiedzeniu ciała prawodawczego, 
w dalszym ciągu rozpraw nad budżetem, zabierali 
głos, jeden po drugim, Busson, referent komisji bud
żetowej i Juljusz Favre. Ten ostatni wyraził się w ten 
sposób, że Francja nie jest dość bogatą, ażeby opła
cać cesarstwo wśród teraźniejszych stosunków finan
sowych, zaco prezes wezwał go do porządku. Następnie 
m inister stanu Rouher zabrał głos i mówił obszernie
0 położeniu finansowem. Zbił on zarzut zrobiony 
przez Juljusza Favre, że Francja znajduje się na sto
pie pokoju zbrojnego, i oświadczył, że teraźniejszy 
skład armji obliczony jest ze wszech m iar na pokój. 
W śród wszelkich okoliczności i w każdym kraju, po
wiedział dalej m inister stanu, tak  w Grecji i w księz- 
twach d udaj skich jako też względem Niemiec, przestrze
galiśmy zawsze zasadę uspokojenia i niepodległości 
narodów, oraz poszanowania dla położenia faktycznie 
stworzonego. Tęż zasadę przyjęliśmy także w kwe- 
stjach wywołujących ruch w tych częściach Niemiec, 
k tó re  położone są najbliżej naszych granic. Po ja- 
wnem oświadczeniu, że zam ierzam y pow strzym ać sig
1 tu od wszelkiego działania, żądaliśmy, ażeby i inni 
przestrzegali takąż samą powściągliwość, dla zape
wnienia w ten sposób państwom ich niezależności i za
tem ich siły. Rozumiemy wojnę jedynie w granicach 
obrony, nie powiadam naszego terytorjum , lecz na
szej godności, naszego honoru i naszego wpływu. 
Opozycja chce pokoju, większość chce go tem bar
dziej, rząd zaś podziela widoki większości i kraju. 
Następnie minister stanu zreasumował charakter po
lityczny rządu i powiedział: W śród wszelkich okoli- 
czuości, chcemy utrzymać pokój wEuropie, i to z go
dnością, jaka przystoi wielkiemu rządowi i wielkiemu 
krajowi. Wydoskonalenie broni, do którego musieliśmy 
przystąpić, stanowi jedynie gwarancję niezbędną prze
ciw wojnie. Należy koniecznie być przygotowanym na 
wszelkie ewentualności. Byłoby to nieprzezornością, 
gdyby narażano wielki naród naniemożność bronienia 
jego honoru i jego sztanduru, jak  skoro to będzie nie- 
zbędnem. Rząd nie ma żadnej myśli ukrytej. Dla nie
go pokój jest wielkim warunkiem cywilizacji, wojna 
zaś wiclkiem nieszczęściem. Rząd zgadza się z opo
zycją i z większością pod tym względem, że chce po
koju. Lecz chęć utrzym ania pokoju nie je s t równo
znaczną z postanowieniem rozbrojenia się. (Żywe o- 
znaki zadowolenia). Na tem zakończyły się rozprawy 
ogólne. ( Wolffs T . B .) .

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( N o m i n a c j a ) .  Donoszono już o nominacji kil

ku chrześcian na ważne w ogóle posady polityczne 
lub administracyjne w Turcji. W edług dzisiejszych 
wiadomości, mianowany został przez rząd turecki na 
posadę dyrektora komory celnej w Galacie, k tórą  to 
posadę zajmował 1 ranko-pasza przed powołaniem go 
do zarządu nad Libanem, Mikacz-Effendi-Portugal- 
Oglu, ormjania katolicki z Konstantynonela. (L a  
P r.).

Anglja.
* ( I z b a  l o r d ó w ) .  Scena wywołana na przedo- 

statniem  posiedzeniu w izbie lordów, nie obeszła się bez 
następstwa. Na posiedzeniu w d. 3 lipca lord M al
mesbury przybył oświadczyć, że rząd po naradzeniu 
się cofa swoje poparcie dane w przeddzień wieczorem 
poprawce lorda Beauchamp i nie dopuści żadnej 
zmiany projektu prawa co do ograniczenia okręgów 
wyborczych w takiej formie, w jakiej tenże przyjęty 
został przez izbę gmin. Lord Malmesbury dołączył 
do swojego oświadczenia uwagę, że rząd przyjmując ta-

feawi obecnie w domu ciotki i czas jakiś tam  pozo
stanie. ...............

Pierścień i list sprawiły nadzwyczajne wrażenie. 
Zygm unt uspokojony już nieco, zawrzał na nowo ca
łym  ogniem namiętności fatalnej. Napróżno sam so
bie gorzkie czynił wyrzuty; daremnie tu lił usta  do 
jasnowłosej główki syna—daremnie łam ał ręce w sa
motnych przechadzkach i przysięgał że w domu zo
stanie. W szystko to stopniało w ogniu namiętności 
i postanowił jechać. M arja na zaproszenie męża, k tó
ry uczynił je  w przekonaniu, że pragnąc zostać przy 
dziecku, nie opuścić domu - -  odpowiedziała nadspo
dziewanie, że tem chętniej będzie mu towarzyszyć 
do Warszawy, iż pragnie tam  poradzić się lekarzy 
względem jakiejś drobnej ułomności synka, której za
niedbać nie można...

W kilka dai potem, państwo Gulęba przybyli do 
W arszawy—a obecnie spotykamy ich na wieczorze u 
pam  prezesowej, do której salonu stanowczo już w ra
camy. (dok. nas.)
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k ą  rezolucję, bynajmniej nie był zmuszony zarzutami 
z łe i wiary przypisywane] mu przez przewodców opo
zycji- postępek ten spowodowała jedynie chęć skróce
nia sesji. Minister energicznie ganił postępowanie 
lorda R ussell, oskarżając go o złą  usługę kolegom  
i  nazywając jego oddalenie się dziecinnym manewrem. 
Z tego wywiązały się gwałtowne rozprawy, w których 
większa część parów brała udział; pomimo domaga
n ia  się lorda Derby od opozycji, ażeby cofnęła swmje 
oskarżenia wymierzone przeciwko rządowi o złą wia
rę, oskarżenia te zostały utrzymane. (N ord).

Aoieryfea.
* ( I z b a  r e p r e z e n t a n t ó w . — F l i b u s t i e -  

r z y. —  H  a i t i). N ow y Jork, 24  czerwca  Komisja 
izby reprezentantów przedstawiła bil dotyczący zor
ganizowania długu w system  jednostajny, zm niejsze
nia procentów i umorzenia części płatnych papierów. 
K om isja wyznaczona do zbadania bilu o naturalizo- 
wanych, wykreśliła paragraf dotyczący przymusu.—  
W nowym Orleanie aresztowano stu  ilibustierów, 
stronników Santa Auny.— Obiega pogłoska, że w H a
iti stoczoną została zacięta bitwa, w której zwycięz- 
two odniósł Palnave. Kakosy wzmaciają się. ( to r .  
I I  B  )

*  ( N i e p o r o z u m i e n i a  z A n g l j ą ) .  Na wodach 
oceanu Spokojnego przyszło jak się zdaje do wielkie
go nieporozumienia pomiędzy Anglją a Meksykiem. 
Port Mazatlan został zablokowany przez jeden sta 
tek marynarki angielskiej, z powodu znieważenia Hagi 
angielskiej. (L a  F r .)

Korespondencja Dziennika W arszawskiego.
Paryż, 1 lipca.

Położenie wewnętrzne.— Obóz w Chiilous. — A. Stępk ow 
s k i  Gazeta L e  peuple p o lo n a is .—Mierosławski.

Panuje tu w świecie politycznym wielki upadek n a  
duchu. Deputowani należący do większości powiada
ła że p. Rouher obrał błędoą drogę, pozostawiając 
tm Pereire’ ów ich własnemu losowi, oraz że opusz
k o  kredyt ruchomy znaczy toż samo, co opuszczać 
nosterunek naprzód wysunięty cesarstwa. .N ie  po- 
wiutdśmy rumienić się za siebie samych i zdradzać 
iedni drugich,” powiedział p. Gramer de Cassagnac, 
i wyrazy te malują stan umysłów w ciele prawodaw- 
czem. Wczoraj w temże ciele, główne mowy były  
skierowane znowu do kwestji pokoju i rozbroję ma. 
Dzienniki, które rok temu odznaczały się jeszcze u- 
sposobieniem  wojowniczem, przemawiają obecnie na

Ce^ar^Napoleon, po powrocie z Chalons, używa 
wypoczynku na wsi. Polityka drzemie od tygodnia. 
Zauważano, że wszyscy oficerowie ruscy, którzy p izy-  
bvwaia do Paryża, otrzymują upoważnienie do znaj
dowania się na manewrach w obozach, podczas gdy 
takaż uprzejmość staje się rzadko kiedy udziałem o-
ficerów pruskich. . , ,  ,

Odbyły się tu cztery zgromadzenia wychodźców  
polskich," którzy ukonstytuowali się jako trybunał re
wolucyjny dla sądzenia sprawy A. S ępkowskieg >. 
Powiadaja, że dnia 15 b. m. Stępkowsai ma byc u- 
sprawiedliwiony, co sprawi wielką Przykr^ c  mejakie- 
mu W ładysławowi Dąbrowskiemu, który jest, jak  
powiadają, wielce interesowany w potępieniu Stęp-

Gazeta L e  peup le  polonais  robi n iezłe inter esa. 
hrabia Bniński przysłał jej 3 ,000 franków, ażeby nie 
być przez nią napastowanym. Dowiaduję się atoli, ze 
arystokracja polska mieszkająca w Dreźnie i w Gali
cji ma zaproponować p. Kraszewskiemu, ażeby za ło
ży ł dziennik, który ma wykazać, czem jest M iero
sław ski i jego banda oszczerców. Powiadają, ze dzien
nik ten nie będzie politycznym, lecz ma byc raczej 
literackim  i że podawać będzie pewną ilość opowia 
dań o postępowaniu menerów emigracji polskiej.

M ierosławski wrócił z.Szwajcarji,lecz nie wychodzi 
z  domu inaczej, jak w towarzystwie całej dekady u- 
zbrojonej w kije i czterech gidów, którym rozdał 
piszczałki dla dawania sygnałów. -ST.

S ą d y  g m in n e .
(A rty k u ł w zięty z M a rsz . D n ie w .)

W N° 55 dziennika W iest, zamieszczony był cie
kawy artykulik, niejakiego AT., pod tytułem: „Sądy 
pisarskie" (z gubernji lubelskiej), w  początku arty
kułu  i) K powiada, że w zupełności podziela zdanie 
tv e h ’kt’órzv uznaią za niemożliwe rozszerzenie wda- 
S ,  g S c h  m, " S zp tk .e  s t o , ,  bez jawnego  
uszczerbku nietylko dla g o sp o d a rstw ^ i ^ekonomj- 
cznych stosunków kraju, lecz i dla mo ości sa 
mych włościan. Przytem autor arJ kf u 
jest obcy politycznym rozumowaniom i ’
że  sympatyzuje z wspomnionym poglądem jako go 
apodarz wiejski.

P o  takim wstępie, p. K. obznajmia czytelników  
„W iesti”, z istotą sądów gminnych. Wyjaśnia, że 
sąd składa się z wójta i ławników, pomiędzy którymi 
czasami trafiają się i ludzie d obrzy, —  którzy 
chociaż sądzą z powierzchowności, w istocie mc me 
wiedzą. Zdarza się czasem, że wójt i ławnicy unie
winnią jakiego Pawła, a potem przy pośrednictwie 
ciemnej osobistości, obwinią go i nałożą karę wysoko
ści 7 rsr 50 kop. Tą ciemną osobistością jest pisarz, 
który widząc, że Paweł został uniewinniony, a chcąc 
aby był uznany za winnego, bierze książkę, odszukuje 
artykuł prawa, odczytuje go niezrozumiale i otoż sę
dziowie przerazili się, zmieniają swój wyrok i i  aweł 
płaci karę. W edług słów p. K ., wszyscy pisarze 
gminni są takiemi ciemnemi osobistościami, do k tó
rych bez w yjątku, nie można dołączyć epietetu ani 
trzeźw ego, ani bezstronnego, ani uiesprzedajnego.
Dla tego, powiada p. K., sądy gminne słusznie przez 
ironię nazywają pisarskiemi. .

Dalej artykuł powiada: „Sądy gminne w królestwie 
polskiem nie mają nad sobą żadnej kon tro li■ Pow ia
dają (a doświadczenie to potwierdza), że według pra
wa, czuwanie nad gminą (?) należy do komisarza, lecz 
zarząd gminny nie widząc po 2 lata i więcej tego d o
stojnika, nie czuje jego władzy, uznając za bezpośre
dnią swą zwierzchndść naczelnika powiatu a szczegól
nie naczelnika ziemskiej straży, którzy widząc zupeł
ny bezład  i wołająca o pomstę niesprawiedliwość  na 
ka żd y  m kroku, lecz nie m ając p ra w a  m ięszania się do 
spraw  gm in y , napróżno starają się radami, napomnie
niami, a nawet czasem groźbami, utrwalić porządek i 
moc prawa”. W skutku tego wszystkiego, według p.
K., dzieją się okropności: nieposzanowanie cudzej 
własności, wypasania, szkody w lasach, niesumien- 
ność służby, kradzieże; wielkie gospodarstwa muszą
zniknąć. j •

I tak, powtarzamy, W iest' obznajmia Rosję z dzia
łalnością jej synów w kraju tutejszym.^ Ale cóż wy
maga się od tego, kto chce mnie poznać z kim lub z 
czem? Przedewszystkiem  wymagane jest, żeby sam  
znał tego z kim mnie chce poznać.

Zobaczmyż o ile sam p. K . obznajmiony jest z in 
stytucjami gminnemi i o ile mówi prawdę. P- K- P°7 
wiada, że komisarze obowiązani czuwać nad gminami 
nie bywają tam po 21atai więcej, a naczelnicy powia
towi i naczelnicy ziemskiej straży, nie mają żadnego 
p ra w a  m ięszania się do nich; czy to prawda:1 W eź
my Najwyżej zatwierdzoną w dniu 19 (31) grudnia 
1866 r. ustawę o zarządzie guberuialuym i powiato
wym w gubernjach królestwa polskiego. W artykule 
86 ustawy, pomiędzy innemi jest powiedziane: „naczel
nik powiatu czuwa nad zupełną nietykalnością praw 
własności, zapewnionych tak ogólnemi prawami, ja
ko też ukazami z 19 lutego (2 marca) 1864 r. i uzu- 
u e ł n i a j ą c e m i  takowe postanowieniami.” Art. 9U-ty 
powiada: „naczelnik powiatu stara się o ścisłe i bez
warunkowe wykonywanie postanowień dotyczących 
zarządów gminnych i gromadzkich, odpowiednio do 
ukazu z 19 lutego (2 marca) 1864 r.” W art 91-ym. 
pomiędzy innemi jest powiedziane: „uaczelmk powia
tu o ile może jak najczęściej objeżdża powierzony mu 
powiat;... przyjmuje, rozpoznaje i w nadanych sobie 
granicach władzy, decyduje zażalenia; odbywa rewi
zje magistratów, urzędów gm in n ych , miejskich leś
nych i kwarantannych, tudzież kas miejskich” . Art. 
87-m y powiada: „naczelnik powiatu zarządza bezpo
średnio, pod zwierzchnictwem gubernatora i rządu 
gubernjalnego, powierzonym mu powiatem, ze wszyst- 
kiemi wchodzącemi w skład jego miastami, m iastecz
kami, a m in a m i , folwarkami i gruntami. Ter az 
zwróćmy się do ukazu z 19 lutego (2 marca) 18b4 
r., na który powołuje się ustawa. A rt 89 -y powiada: 

W szelkie urzęda i zwierzchności, z żądaniem wy mi 
rżenia kar na wójta gminy, ławników ^ ty s o w  lub 
pisarzy gminnych udają się do naczelnma powiatu, 
który po przekonaniu się o słuszności żądania, stoso- l i i i  P » t w - -  l-ym ęst
pomiędzy innemi powiedziane: „wójci gmin, ławnicy, 
sołtysi i pisarze gminni, zostają pod bezP0Średa™  
zwierzchnictwem naczelnika powiatu ... t r z e z  ari. 
10-ty tegoż ukazu, na poprzednich naczelników w o
jennych włożone było szczególne staranie o zaprowa
dzenie i wolny bieg wiejskiej administracj. Obowią
zek ten teraz pada na naczelników powiatu, low róc-  
my znów do ustawy z 19 (31) grudnia 1866 r. Art. 
9 4 -ty powiada: „Dla współdziałania z naczelnikiem  
powiatu w zarządzie powiatem, ustanowieni są przy 
nim dwaj pomocnicy: jeden do czynności admimstra- 
czjuych, drugi do policyjnych”. Art. 95-ty: Pomo
cnik naczelnika powiatu do czynności administracyj
nych może być delegowany do rewizji kas miejskich 
lub innych części zarządu”... Art. 98 y: „Pomocnik 
naczelnika powiatu do czynności policyjnych, według  
uznania naczelnika powiatu, może być każdego czasu 
delegowanym dla spełnienia danych mu poleceń .

Ustawa o straży ziemskiej w królestwie polskiem z  
19 (31) grudnia 1866 r. w art. 7-ym  powiada: „na
czelnik powiatu jest najbliższym zwierzchnikiem  
straży ziemskiej powierzonego mu powiatu. Pod bez
pośrednim jego kierunkiem, strażą ziem ską dowodzi
p o m o c n ik  po licyjn y naczelnika pow iatu , zow iący się
także naczelnikiem stra ży  ziemskiej . ; ,

Czy dość będzie tych przytoczeń z postanów en, 
żeby przekonać p. K , że naczelnik p°wia u i na 
nik ziemskiej straży (jeżeli będzie wy » J  
przez naczelnika powiatu), nie tylko mają 1 ’•
nawet obowiązani są m ięszać się do ,s| )raw r. , j 
Sąd gminny znajduje się także pod ścisłą kon ą» 
naczelnik powiatu i komisarz, ciągle czuwają n j - 
go czynnościami. Jeżeli wyrok sądu jest przeci y 
prawu, naczelnik powiatu wstrzymuje J ego  wykon -  
nie i komunikuje komisji do spraw włościańskich (sąd 
kasacyjny) do unieważnienia go w drodze kasacyj-

Uej- • ' AP. K. powiada, że komisarz powinien czuwac nad
gm in ą)  W  jakim znaczeniu użyty tu jest wyraz g m i
na.? Głównym obowiązkiem komisarza jest, jak wia
domo, żeby włościanie otrzymali grunta stosownie do 
ukazu; komisarz sprawdza tabele likwidacyjne roz
trząsa skargi co do nadania gruntów; czuwa nad re
gularnością gminnego postępowania sądowego; obe
cny jest przy wyborach, lecz dopuszczenie osob wy
branych do pełnienia obowiązków, zależy nie od m e
go, a od naczelnika powiatu. Jakimże sposobem py
tamy się, komisarz, może to wszystko robić nie jeż
dżąc do gmin? Czyż tabelę likwidacyjną można spra
wdzić w gabinecie? Jakimże sposobem komisarz mo
że pozostawać w mieście nie wyjeżdżając wcale p ize -
szło 2 • • • •

Gdyby wszyscy pisarze byli sprzedajnymi i mieli 
możność przerabiania postanowień sądu gminnego 
wpływając na wójta i ławników przez niezroz c 
odczytanie pierwszego lepszego artykułu prawa, czyż
by na to skarżyli się panowie? W edług nas me, pr ze 
cież pan może dać większą łapówkę niż chłop, zatem  
słuszność byłaby zawsze po stronie pana. Nie tu jest  
coś innego. Musi być, że albo pisarze nie biorą łap ó
wek, albo sądy gminne rozkazują pisarzowi odczyty
wać artykuły prawa bardzo zrozumiale. Może takie 
rzeczy, jak p. K. opowiada o Pawle zdarzają się po
między włościanami? I  temu trudno wierzyć; —  p. K. 
myśli i pisze tylko o wielkich gospodarstwach:

W iest przez usta p. K., wyraża się że, w skutku  
nieudolności wójtów i  ławników i w skutku haniebne
go postępowania pisarzy, wielkie gospodarstwa mu
szą upaść; wszędzie wypasania, szkody w lesie, kra
dzieże, jednem słowem, krajowi grozi zguba!

Wyjaśnijmy i ten przedmiot. Wielcy w łaściciele  
rzeczywiście z powodu nadania gruntów włościanom, 
otrzymują mniejsze dochody, ale chleb jeszcze mają 
a nawet z masłem. A jeżeli czasem zbraknie m asła, 
to chyba, nie sądy gminne są temu winne, 
zdaje nam s ię , że wielkie gospodarstwa zachwiały ■ ę 
cokolwiek wcześniej przed istnieniem sądów gmin
nych, mianowicie wtedy, kiedy jaśni panowie musie
li płacić na żądanie rządu narodowego znaczne sumy
na rzecz sprawy narodowej. , , .

Sądy gminne są winne że zdarzają się szkody w le 
sie wypasania, kradzieże! Wójci nieudolni, pisarze 
pijacy i sprzedajni!.. Mieliśmy możność osobiście po
znać się z wieloma wójtami, w tej liczbie i z nieumieją- 
cymi czytać. Wielu z nich uderza bystrem pojęciem, 
jasnym poglądem na rzeczy i uczuciem słuszności, 
którego nie umieją dobrze wyrazić w mowie, ale k tó
re, wTdać, głęboko w nich się znajduje! Szkody w 
lasach i wypasania, są rzeczywiście nie rzadkiemi 
zjawiskami w gospodarstwie wiejskiem; kradzieże w  
porównaniu z miastami, na wsiach zdarzają się bar
dzo rzadko; kradzieże nawet i bezwzględnie są rzad
kie. Prawda i to, że obywatele w sądach gminnych kie
dy rzecz chodzi o szkody w lasach i wypasania, bar
dzo często przegrywają sprawy, ale pochodzi to nie z 
nieudolności sądów, nie z ich stronnego poglądu, ale 
z braku dowodów: -  często niema świadków ze stro
ny właściciela. A bez dowodów i świadków, ja u 
uzna kogo winnym? Na pewno utrzymujemy, ® __
szkoda w lesie lub w y p a s a n i e  było dowie 
tam (w znanych nam miejscach), 7 ,  " . ‘dzieżach nje-
nnnl-nl! nrtnłnli mimlnioni nn kfl.rv. ^  ^ i 1 ‘ Azostali zostali uwolnieni od kary. y  kradzież,
ma co mówić. Sądy gmmne Ŝ '?Y U w łościan; obywa- 
Kradzieże zdarzają się najczę^c j ^  tu zy0(pzjeja_ 
telom zaś najczęściej k^dną , ) - ludzie p0grani-mi nie są włościanie, tylko n a jczęscj

czni- j „ włościanam i jest w ielu takich co
Jeżeli P.omi£ nowania dla cudzej własności, to  

m e b a z u ją  i. mU w części i sami wielcy w łaści- 
ua-przod w^y ^  pragnęli r0Zwinąć w włościanach  
feszcze kiedy mieli nad niemi w ładzę, moralnej stro i 
ny, a powtóre należy wspomnieć że i  wielcy w łaścL
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ciele nie zawsze okazują całkow ite poszanow anie dla 
cudzej własności. I le  skarg  wnoszone je s t przez wło
ścian, że w łaściciel w orał się w ich granicę, że zabrał 
ich pastw iska, że w spólne ich z dw orem  pastw iska 
w ypasł owcami. A jak  się zapytać pana jakim  sposo
bem  to się zdarzyło, — odpow ie:—„czyż wiem ja k  się 
to  zdarzyło? czyż ja  sam  orałem ? zapewne ludzie nie 
znali dobrze granicy  i przeszli ją .” Na zapytanie dla 
czego w ypasł swemi owcami całą traw ę na pastw is 
k u , odpowie: „pastw isko należy do m nie i co cheę to 
z  niem  robię.”

O tych n ierzadk ich  zjaw iskach nieposzanow ania 
cudzej w łasności, p. K. rozsądnie przem ilcza, a n a le
żałoby i o nich wspomnieć dla całkow itości k o res
pondencji.

Zwieczdoczk'.n.
Płock, 13 (30) maja 1868 r.

P R Z E W O D N IK  W A R SZ A W SK I.
R uch pociągów  na drodze 

S t .  P etersburgsko-W arszaw skiej.
L a tem  od 1 m a ja  do I listopada 1868  r. pociągi będą 

w y r u s z a ły :
Z St. Petersburga do Gatc?yny o god. 7 m. 30 rano, J, 

2 i 3 kl.; o g. 1 po południu 1 i 2 kl.; o g. 4, 6 i 10 wie
czorem 1, 2 i 3 kl.; do Ługi, Wilna, W arszawy i Wierz- 
bołow a (za granicą) o g. 7 m. 30 rano 1, 2 i 3 kl.; (po
ciąg ten pomiędzy Ługą a Wilnem jedzie bez 1-ej klasy)
0 g. 1 po południu 1 i 2 kl. i o g. 6 wieczorem 1, 2 i 3 kl. 

Z Gatczyny do St. Petersburga o g. 9 i 10 m. 11 ra 
no 1, 2 i 3 kl.; o g. 4 m. 21 po południu 1 i 2 kl.; o g.
9 i 10 m. 45 wieczorem 1, 2 i 3 kl.

Z W ilna do St. Petersburga o g. 2 m. po południu 1,
2 i 3 kl. i wieczorem o g. 4 m. 40 (do Ługi 2 i 3 kl., a 
od Ługi do St. Petersburga 1, 2 i 3 kl.) i o g. 11 m. 24
1 i 2 kl. do W arszawy o g. 7 rano i o g. 3 m. 10 po po
łudniu 1, 2 i 3 kl ; do W ierzbołowa (za granicą) o g. 6 m. 
35 rano 1 i 2 kl. i o g. 2 m. 54 po południu 1, 2 i 3 kl.

Z W arszawy do Wilna c g. 11 rano i o g. 11 wieczo
rem 1, 2 i 3 kl.

Z W ierzbołowa (Eydkuhnen) do W ilna i St. P e te rs
burga o g. 8 m. 45 rano pasażerski 1, 2 i 3 kl. i g. 6 m. 
25 wieczorem kurjerski 1 i 2 kl.

Godziny odejścia pociągów obliczone są według miej
scowych zegarów.

R ozkład jazd y na drodze żelaznej W srszaw -
sko-Terespolskiej.

od dnia 6 (18) września 1867 roku.
P ociąg osobowo-towarowy odchodzi codziennie ze sta

cji P rag a  o godzinie 10 przed południem; Miłosna o g.
10 m. 31; Dębe Wielkie (przystanek) o g. 10 m. 45; 
Mińsk o g. 11 m. 10 przed południem; Mrozy o g. 11 
m. 44; K otuń o g. 12 m. 17; Siedlce o g. 12 m. 51; 
Łuków o g. 1 m. 50; Międzyrzec o g. 2 m 45; Biały 
o g. 3 m. 30; Chotyłowa o g. 4; — przychodzi do T e
respola o g. 4 m. 32.

Z Terespola wychodzi o godzinie 11 m. 5 rano; z Cho
tyłow a o g. 11 m. 41; z Biały o g. 12 m. 12; z Między
rzeca o g. 1 m. 1; z Łukowa o g. 2 ; m. 0 ; z Siedlec o 
g. 2 m. 55; z Kotunia o g. 3 m. 2 2 ; z Mrozów o g. 4 
m. 0; z Mińska o g. 4 m. 34; z Dębe-W ielkie (przysta
nek) o g. 4 m. 52; z Miłosny o g. 5 m. 7; — do Pragi 
przychodzi o g. 5 m. 36.

Weraasawa,
2 6  Cieerwca (S L ipca).

K a l e n d a r z -  
W e czwartek, 27 czerwca (9 lipca), —  śśw. Cyrylla 

bisk., Anatoli pan. i Zenobjusza.— Słońce wsch. o godz.
3 min. 51; zach. o godz. 8 min. 18.

W  piątek, 28 czerwca (10 lipca), — 7 braci męcz i 
Amalji ks. Słońce wscb. o godz. 3 min. 52; zach. o 
godz. 8 min. 18.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rana L- 12°3, R-

Wczorąj- 
Barometr w milimetrach. 
Termometr Beaum . . • • 
Stan n ie b a ......................

0 ęo<tg. s  z r a n a .  |o g o d z .4 p o p o t

748.2 
4- 11'4 

p o c h m u r n y

748.8 
-j- 1 i"9 

p o c h m u r n y

Największe ciepło -f- 15'7, R. Najmniejsze ciepło ą 10 9 g 

Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 2

W i d o w i s k a .
W IELK I T E A T R .— Ju tro , we czwartek, opera w 5 

aktach, Faust. — W czoraj, we wtorek, daw ano operę
Biała dama, byi0 osób 270.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI.— D ziś . we środę, dziwa
ctwo dramatyczne w 5 -u ustępach, C hatka W lesifi. — 
Osoby: M arszalek— p. O strow ski; Marja jego córka — 
pani O ąsowicz; Płodozmian Sędzia— p. Sawicki', Henryk 
poeta — p. Swieszewski', T rzaska stary myśliwy, sąsiad 
jego — p. P anczykow iki;  Czcionka księgarz — p. D am se;  
Mateusz stary sługa H enryka — p. Chęciński', W ie
śniak— p. Adler', Jakób służący m arszałka— p. Szober', 
Chłopiec w oberży — p. K rupiński', — komedjo-opera w 
I m akcie, Indjana i Charlem agne.— Osoby: Incłjana— 
pani JBakałowicz', Charlemagne— p. Szym anow ski.

D O LIN A  SZW A JCA RSK A . —  D z iś  i  codziennie, 
Koncert król. pruskiego dyrektora muzyki, B. Bilsego.— 
We środy i soboty Symfonje. —- Ju tro . we czwartek:—-I. 
U w e:tura z o p .„F ie t czarodziejski”, Mozarta,; Visionen- 
walc, Gungla: W arjacje, Beethovena; Międzyakt i marsz 
indyjski z op. „Afrykanka , Meyerbeera. — II . U w ertura 
„Ruy Bias , Mendelsohna-Bartholdy; Międzyakt N. 2, 
do dramatu „Rosamunde”, Schuberta; Vox popuii” , pot
pourri Konradiego. — III . U w ertura z op. „Indra", F lo 
towa; Kreuzfidel-polka, Straussa; a) Marzenia ze scen 
dziecinnych, Schumana; b) Chanson d’amour, Tauberta; 
Zibiiamus marsz, Bilsego. — Początek o godzinie 6 ' / j .— 
Cena wejścia kop. 2 0 .—  W czoraj, było osób 350.

W YSTAW A TOW A RZY STW A  ZACHĘTY SZTUK 
PIĘK N YCH  (w hotelu europejskim). — C cekknnie, od 
godziny 10  z rana dc wieczora.— Cena w ijśeia kop. 15: 
w niedziele zaś i święta kop. 5 .

W Y STAW A  OBRAZÓ W  i STA R OŻY TN OŚCI p 
Snlatyckiego (na Podw alu w domu Dyzmańskicb). — 
Codziennie, od godziny 10  rano do 4 po południu. — 
Cena wejścia kop. 10.

TE A T R  RAPPO (na rogu ulic Hrabiego B erga i 
W łodzimierskiej). -  D ziś , W ielkie przedstawienie. — 
Zacznie się o godzinie 8 -ej.

W ELDO R A D O  (przy ulicy Długiej). —  D z iś  i  co 
dziennie, przedstawienie tow arzystw a  komicznych śpie
w aków  paryzkich .— Początek przedstawienia o godzi
nie 8 -ej, a orkiestry o godz. 7. — Miejsce numerowane 
pierwszych czterech rzędów kop. 5 5 , reszty 3 5 ; wchód 
do ogrodu kop. 2 0 . — W czoraj, było osób 391.

W TIV O LI (przy ulicy Królewskiej). — D z iś  i co
dziennie, przedstawienia trupy pod cUrekcją p. Russa- 
nowskiego.— Początek o godzinię 8 -ej. —  Cena wejścia 
kop. 10.

W B. ALKAZARZE (przy ulicy Królewskiej w domu
Grodzickiego). — D z iś  i  codziennie , przedstawienie tru 
py gpł€tf&kÓW niemieckich, pod dyrekcją p. Plambe- 
cka.— Początek o godzinie 7 .

A ZA K ŁA D ZIE SZOLCA (przy ulicy Marszałkow 
skiej). D z is  i  codziennie, przedstawienia trupy śpie
waków niemieckich pod dyrekcją p. Szulca.— Początek 
o godzinie 7 % .

PRADO (zakład gastronomiczno-spacerowy za ro g a t
kami Wolakiem!, dawniej Ohma, — otwarty codziennie). 
W każdą  niedzielę i  m ię to , Koncert orkiestry warszaw
skiej pod dyrekcją p. Sonnenfelda). — Początek o godzi
nie 5-ej po południu. — Cena wejścia w dni koncertowe 
kop. 15 od osoby. Studenci plącą połowę. — Program  
rozdawany jest bezpłatnie.— W dni powszednie wejście 
bezpłatne.

N a  PLACU N A LEW EK . — Codtt annie PANORA- 
AA liferoskopów .

* P rzy jechali do W arszaw y: je n e rs ł- le jtn an t O r
łów, z Iw angoroda; je n e ra ł - m ajor Zeum e, z P e te rs 
burga; fligel-ad ju ta n t J .  C. Mości pułkow nik A n n en -  
kow, z Łomży; dym isjonow any je n e ra ł - m ajor Ł ysz-  
czyński, z G rodna; — wyjechali: m istrz  dw oru J. C. 
Mości Tęgoborski, i rzeczyw isty radca stanu  P ra w ie-  
dnikow , za  g ran icę.

* W dniu wczorajszym przyjechało koleją żel. warsz.- 
wied. i warsz.-bydg. osób 424, wyjechało osób 796; — 
koleją żel. warsz.-petersb. przyjechało osób 318, wyje
chało osób 195; — koleją żelazną warsz.-teresp. przyje
chało osób 209 , wyjechało osób 180; — statkami paro- 
wemi przyjechało osób — , wyjechało osób — ;— w ogó
le przyjechało osób 817 , w tej liczbie z zagranicy 34 
wyjechało osób 727, w tej liczbie za granicę 31.

* Dnia 25 (7) b. m. i r. chorych w ośmiu cywilnych 
szpitalach: przybyło 77, wyzdrowiało 119, umarło 8 , 
pozostało 1871 (mężczyzn 857, kobiet 1014), z nich 
w szpitalu starozakonnych mężczyzn 221, kobiet 187.

* W dniu 25 (7) bież. mies. i roku, urodziło SiQ: 
chrześcjan: płci męzkiej 11 , płci żeńskiej 1 2 ; staroza
konnych'. płci męzkiej 8 , płci żeńskiej 2; razem 33 ;— 
zawarło ślu by m ałżeńskie: par '.chrześcjan: 2 , — 
starozakonnych: — ;— z m a r ł o :  chrześcjan: płci męz-
kiej 14, pic, żeńskiej 6 ; sta rozakonnych : płci mez- 
kiej 6 , płci żeńskiej g, razem 3 5 ,

Ceny targow e.
dnia 26 Czerwca (7 Lipca) 1868 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert I 
rsr. kop. |

Korzec od — do

P szen ica ......................
Żyto ......................
Jęczmień .................... .
Owies............................
Groch po ln y ................
K a r to f le ....................
Pud siana od kop. 35 — 37% „ UU1J „u „

Dowozy-. Pszenicy 91: Zyta 343; Jęczmienia 
Owsa 46 czetwerti.

ruble sr. i kopiejki
15 i 26 8 170 9 150
10 j 12 5 95 6 32

5 ! 76 3 45 3 60
8 86 5 10 5 |50
4 32 2 140 2 |70

2 Pud słomy od kop. 25 — 27 '/2,

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J . 
d n ia  2 6  Czerwca ( 8  L ipca ) 1 8 6 8  r .

M O N E T Y .

P ó ł- Im p e r ja ły  R o s y js k ie  . . . .  . . . .  
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n o w e  w a ż n e .
F ry d ry c h s d o ry  P r u s k ie  ..........................
P r u s k i  K u r a n t  za 100 t a l .......................

Ż ą d a n o  |  P łaco n o  
R a. | K . | R s. | K .

I -
P A P IE R Y .

(bez  w a rto śc i k u p o n u )

O b łig i S k a rb u  za r s .  100 ...........................................................
B ile ty  S k a rb u  K ró l. P o l. za  rs . 16 0 ....................................
O b lig ac je  C z ą s tk . z r . 88a po  z łp . 500 za s z tu k ę ..........
C e r ty f ik a ty  B a n k a  n a  O b lig . C ząst. l i t .  A  po złp.

3oo za s z tu k ę ............................................................................
L i t .  B  po złp. 200 za  s z tu k ę  z k u p n e m . ...........................
„ „ „ bez k u p o n u . ................... .............
L is ty  Z a s ta w n e  I I I - g o  O k re su  S e r ji  ló j za  rs. 10 . . .  
L is ty  Z a s ta w n e  I I I - g o  O k re s u  S e r ji  2-ej za r s .lO o * ) ..
L is ty  l ik w id a c y jn e  za  rs . 1 0 * ) ....................... ......................
D o w ody  K om . O e n tr. L ik w id .  za, rs . 10C R s . .  .........
5 p o ży czk a  ro ss ij. S t ig l i tz a  z r . 1854 za rs . 10 •................
6 p o ży czk a  ro ss ij. S t ig l i t z a  z r. 1855 za rs . 10 . . . . .  .
B ile ty  B a n k u  C es. Rob. z  r. 1860, za  rs . Io 0 .....................
M e ta lik i L u to w e  za  rs . 100.......................................................

„  S ie rp n io w e  za rs . 1 0 ...............................................
R o s y js k a  pożycz, p rem . z 1865 rs .  1M' . . . . » ............... 1 ! .

;» »  „  1366 „  100...............
A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw a  R o sy jsk ie g o  d ru g  że

la z n y c h  rs .  125................................................ ..
O b lig ac jo  G łó w n . T o w . R os. D ró g  Ż el. po frank/ŚÓÓÓ

za. rs . 10U............................................ ........... .................... . .
A k c je  D ro g i Ż el. W a r .-  W ie d . za  s z tu k ę .  !
O b lig a c je  D ro g i Ż e l. W a r .  W . po f ra n k  .’.00 za s z t . .'. 
A k c je  D ro g i Ż e l. W a rsz .-B y d g o sk ie j za rs . lOu . . . .
A k c je  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j.  rs . 1 0 0 ..................................

A k c je  D rg i  Z e l. W a rsz . -T e re sp o lsk ie j za  rs . I"-*.........
O b lig ac ie  K o le i  Ż e l-W a r ,  T e r e s p o l . . ................................
A k c je  D ro g i Ż e l. fab . Ł ó d z k ie j  rs . I o 0 . .

B e r lin  .

W E X L E .

•'..................100 T al.

W  r o c ła w ............................................  )t
G d a ń sk  .............................................
H a m b u rg ............................................ 300 B . M k.
L o n d y n  ............................................ I F t .  S t.
P a t T * .....................................................3<0 F ra n k .
■W iedeń.................................................. 150 Z i. W . A
P e t e r s b u r g .....................................  100 R sr.

2 m . 
k. t. 
2 m. 
-  m . 
2 m.
1 na.
2 m. 
2 m. 
1 m. 
k . t. 
I m . 
k.  t .

78 77

-

-
* — -

S3 50 83 i 7
76 50 76
6 i 40 18 —
— —
— —
— — - - —
“

100
— 100 f5

132 — 131 50
13U 50 _

-

— _
-

61 60 »

_ 88 2&
— 88
■** — —

1 (9 80 109 ( 6-
— — — -

109 65 109 3 *

7 48 7 4 !
‘ 9 25
97 80 79 .W

— —

* W a rto ś ć  k u p o n u  b ież . od  L is tó w  Z a s ta w n y c h  rs . k. 17
* •» od  L is tó w  L ik w id a c y jn y c h  rs . k. 422/»

h i  H e  A  T E L E G R A F IC Z N E . 
A j i n t d r v  R  u  n  o  l  r  4 O k r ę t  

P etersburg, d n ia  2 ó  Czerwca  (7  L ip ca ) 1 8 * 8

W okale  rił» L o n d y n  * m ;e a ...............................
H s i n b u r g  „  .................................

,. A m *ztetuH io  ,, ..............................
P a r y ż . . . . . . . ...........................................

,, B e r iin  15 d n i za 100 R s ..................
6- ta  P o ty c z k a  S tic if  i i t /«  . •  ................................. ..
6" se ,. „ ...........................................
7-rua ,, R o th s c li tld a ........................................... V
1-za ,, P re tn ju w a  4 r .  1 5 6 4 . . . ...................
2-g a  „ t. r. 1»66..........................
5°/o B ile ty  B a n k o w e ....................................................
A k c je  w -g o  T o w . d ro g  Łe .a z . t a  125 R u . . .  
O b lig ac je  „ „  . . .
A kcj.) d ro g i  tem z . W a rs z .-T e re s p o ls k ie j  . .  i .

K u p o n  z L u te g o  
,, /. S ie rp n i*
l m p e r ja ły  
D y sk o n to

32S/»'A2d1 4 
{61 '/< 
34 2

81

18 I '/*- 
ł29'/a 
8J'/2

12Y
84
90
45
65

599
&'/>%

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  
A j e n t u r y  R u d o l f  a O k r ę t

z  B erlin a , d . 2 5  Czericca ( 7  L ip ca ) 1 8 6 8  roku .

Z B E R L IN A
5 - ta  P o ż y c z k a  R o s y js k a ............................
O b ig a c je  S k a rb o w e  4 % ............................
L is ty  Z a s ta w n e  4°/*................................
B ile ty  B a n k n  R o sy jsk ie g o .
W e k s le  n a  W a rs z a w ę .

m P e te r b u r g  o ty g o d n .
, ,  , , 3  m ie s ię c z n y
,, L o n d y n  3 „
,, P a ry ż  2 »
i ,  H a m b u rg  2 »»
„  W ied eń  2 »»

A k c fe  R o sy jsk ie  • • •
K o le j T o re sp o lsk a  - • • •

d to  W a rs z a w s k o -W ie d e ń sk a
L is ty  L ik w id a c y jn e  • .
N o w a  p o ż y c zk a  p re n y o w a  1 -em  ,

,, »> >» 2-em . .
d to  n a  ta r g u  t _
d to  »  d o s ta w ę  . • . .

Z W IE D N IA .

W e k s l e  n a  L o n d y n .
>» H a m b u rg .

5%  M etaliki
A k c je  B a n k u  K re d y to w e g o

R enta 3°/,
W ło s k a

Z P A R Y Ż A .

R e n ta  1
A k c je  K r e d y tu  R u c h o m e g o

Z L O N D Y N U  

3°/0 P a p ie ry  (C o n so ls )  • .  . .  •

ż ą d a ją  j p ł  a c ą

68
C7*/a
6*3V
82
91
9 %  

o -ia>/4 
80"/,r
ł5u3/„
«8 '/4
Sl'/j
597, 
55 '/2 

11«'/* 4l03/a 
59
5 2 7 ,

H i  50 
83 70 
45
61 4) 
58 4 0

191 9J

70 6 ) 
43 5® 

\ 297

94 T/r
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L I C Y T A C J E  

I BPBZSDAZE PUBLICZNE.

N. D. 4 0 4 7. R zą d  Gubernialny K aliski. 
Podaje niok.js7.em do wiadomości pow sze

c h n e j, że podług zasad, w skazanych wydanemi 
16 (28) Mv.ja 1833 r. i 3 (16) W rześnia 1840 r. 
przepisam i o licytacjach, odbędzie się w dniu 
10 (22) L ipca r. b. w sali posiedzeń Rządu Gu- 
bern ia lńego  po w tórna licy tac ja  in  m inus, przez 
opieczętow ane deklaracje , a następn ie  głośne li- t 
cy to w an ie  na  dostawę w ciągu lat trzech , zaczy- i
n a ją ć  od dnia 1 (13) Stycznia 1869 r. do  tegoż J 
dDia i m iesiąca 1872 r o k u ,  drzewa o p a ło w eg o ,  < 
świec, ole ju i słom y dla w o j s k ,  osób, biOr i , 
z a k ł a d ó w  w o jskow yeh  w G uberni K aliskiej od j 
cen:

Za sążeń pólkubiczny drzewa rs. 3 k. 45. j 
Za fun t świec łojow ych k. 19.
Za fun t o le jn  k. 15. j
Za pud słomy k. 17.
M ający chęc podjęcia się tej en trep ryzy , 1 

w inien w dniu do licy tac ji wyznaczonym , zło- j 
żyć lub nadesładnn ręce G ubernatora K aliskiego J 
d ek larac ję  opieczętow aną, napisaną podług ; 
Pom ieszczonego niżej w zoiu, z wyrażeniem i 
w  takowej liczbam i i literam i ccn, za jak ie  , 
podejm uje się dostarczać wojaku a rty k u ły .

Do dek larac ji tej ma być dołączony kw it 
B anku, lub kasy  Skarbow ej, na  zdeponowane 
vad ium  6,5()0 ru b li srebrem , a to w gotow iznie : 
l istach  zastaw nych, listach likw idacyjnych, lub I 
eb ligach  Skarbow ych.

Vadium tc może być także złożone: ■
a ) W  biletach  i papierach kredytow ych, li* | 

cząc po kursie  przez M inisterstw o F inansów  ; 
oznaczonym, i j

b)  W akcjach i obligacjach dróg żelaznych, ; 
zagw arantow anych przez Rząd, licząc po k u r
sie, przez M inistrstw o F inansów  oznaczonym , 1 
a  w tej liczbie będą przyjęte: akcje  dróg  W ar- 
ezaw sko-W iedeńskiej i W arszaw sko • Bydgo
skiej vt stosunku 60 procen tu , a W arszaw sko- ; 
Terespolskiej i Fabryczno Łodzkiej w stosun- ; 
ku  opłacanych i odnotowanych na tych akcjach  l 
w niosków . O bligacje zaś podług ku rsu  Giełdy 1
W arsza w sk ie j. .

Term in ostateczny do składania dek larac ji, 
oznacza się do godziny 12 z południa tego dnia 
w którym  odbytą będzie licytacja.

P o  rnzpinczętow aniu złożonych w term inie 
licytacyjnym  dek larac ji, odbędzie się pom iędzy 
konkuren tam i, k tó rzy  dek larac je  złożyli licy 
tow anie głośne iii m inus, od cen najkorzystn iej 
d la Skarbu zadeklarow anych, i dla tego sk ła 
dający deklarację , winien bądź osobiście, bądź 
przez plenipotenta  urzędow nie um ocowanego, 
s ta w ić  się do licy tac ji w czasie wyżej ozna- 
czonym i przed rozpoczęciem takow ej, powinien 
podpisze w aiunki licytacyjne na dowód odczy
tan ia  onych. K ie sk ładający  w term in ie  w ła
ściwym dek laracji piśm ienn j , nie będzie p rzy 
puszczonym  do licytacji głośnej.

D eklaracje podane, lub nadesłane po te rm i
nie, lub nie posług  w zoru, lub z odstąpieniem  
od a rt. 17 przepisów  z dnia 16 (28) Maja 1833 
r . ,  lub skrobane, p rzek ieślau e ; pisane liczbam i 
bez w yrażenia łiteram 1, albo obejm ujące za 
strzeżenia przeciw ne warunkom  licytacyjnym , 
wreszcie, złożone bez dołączenia  kw itu na 
zdeponowano vadium , nie będą  p rzy ję te  i za 
n iew ażne uznane zostaną.

W  końcu uwiadam ia się, że utrzym ujący 
się  przy entrepryzie, obowiązany je s t  zaraz po 
zatw ierdzeniu 1 cytacji, złożyć na  kaucję  13000 
rs. licząc w to stawione vadium i że w arunki 
licytacyjne w każdym czasie, wyjąwszy święta, 
od godziny 9 rano, do 3-ej po południu, mogą 
być przejrzane w biórze R ządu G obernialnego 
K aliskiego w wydziale W ojskowym .

K alisz d. 20 Czerwca (2 L ipca) 1868 r. 
za Radcę W ydzia łu , Ja rosław lew .

W zór D ek larac ji.
W sk u tek  zam ieszczonego w pism ach perio 

dycznych, przez Rząd Guberninlny K aliski 
ogłoszenia z dnia 20 Czerwca (2  L ipca) r. b. 
iN- 6027 składam  niniejszą deklarację, iż p o 
dejm uję sję na p rzeciąg  la t trzech , cd  dnia 1 
(13) S tycznia 1869 r. do tegoż dnia i m iesiąca 
1872 r. dostawy drzew a opalow ego, św iec, 
o leju  i słom y dla w ojsk , osób, biór i zakładów  
w ojskow ych w G ubernji K alisk iej po cenach 
następujących:

Za pólkubiczny sążeń drzewa po rs . • • k. 
w yraźnie.

Za fun t świec łojow ych k. . . . w yraźnie.
Za fu n t oleju k. . . w yraźnie.
Za pud 40 funtowy słomy żytniej k ...............

^ P o d d a ją c  się wszelkim obowiązkom i zastrze
żeniom , objętym w w arunkach }*<£acyjnyeh, 
których i , eść dobrze mi jest w iadom ą. Kwit

n a8zlot'one vadium,' w 'sum ie rs. 6,500, w yra-' 
zn ie  rubli srebrem sześć tysięcy pięćset za ą za 
K w it takow y w razie nieutrzym ania się VXZJ 
licytacji 3am odbiorę. . ,

S ta łe  moje zam ieszkanie jest (wypisać czy 
teinie miasto, ulicę, cum er dom u, datb, imię i 
nazwisko.) '

N. D. 3890. Z a rzą d  X I  Okręgu 
K^munikacij.

N  i w ykonanie robó t około odbudow ania mf stu  
Nr. 65 w m. Kole, na trak c ie  K alisk im  w sek 
cji K alisk ie j odbytą zastan ie  licy tac ja  in mi - 
su s  w b orze Zarządu X I, O kręgu  Komunika- 
cij d. 3 (15) L ipca r. b. o godzinie 12 w połu- ; 
duie przez opieczętow ane d  k laracje , a n as tęp 
nie  g łośny  p rze ta rg .

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy w koszto
rysie  za roboty  i m ate rja ły , po wyłączeniu r u 
bli srebrem  pięćset na e k s tra  o rdynarja  na  rs.
21,335 kop. 151 2, w yraźniej ru b li srebrem  
dw adzieścia jed en  tysięcy  trzy sta  trzydzieści 
pięć kopiejek p iętnaście  i pół ob liczon-j.

M ający zam iar ubiegać się o to p rzedsię
biorstw o powinni w miejsou i cz »s:e wyżej 
w skazanych, złożyć swą d ek larac ję  pod ug 
wzoru poniżej zam ieszczonego nap isaaą , a  w 
te j d ek la rac ji bez żadnych warunków i z a 
strzeżeń , wymienić w yraźnie literam i, bez 
skrobax  a, popraw ek i p rzek reśleń  ilość p ro 
centów od powyższej sumy rs. 21 ,33? kop ie jek  
1 5 1 /a rzecz S karbu odstąpionych.

D eklaracja  nie podług wzoru nap isana , lub 
złożona po godzinie 1 z południa n ie będzie 
p rzy ię tą  i na takową żaden  w zgląd m ianym  nie 
będzie.

D ek larac ja  opieczętow ana obok adresu: 
,,D o Zarządu X I O kręgu Kom un kac ji”  pow ir- 
na m ieć w yraźny napis: „ D e k la ra c ja  na robo
ty  około odbudow ania m estu  N r. 65 w mieście 
K ole, na  trak c ie  K alisk im  w sekcji K alisk ie j, 
do licy tac ji w d. 3 (15) L ipca 1808 r. odbyć 
się m ającej.

P rzy  d ek larac ji należy złożyć sum ę rs. 7,1*20, 
w yraźnie rub li srebrem  siedm  tysięcy  sto dw a
dzieścia gotow izną, w listach  zastaw nych lub li
kw idacyjnych, w ob ligach skarbow ych, lub też 
innych pap ierach  publicznych procentow ych, z 
v łaściw em i kuponam i i kwotę rs. 30 gotow i
zną na koszta  ogłoszeń licytacji.

Szczegółowe w arunki do licy tac ji i koszto
rys zatw ierdzony, są do p rze jrzen ia  w Z arzą 
dzie X I O kręgu  K om unikacji każdego dnia, 
prócz niedziel i św iąt < d godziny 9 raco , do 
3 z południa.

W zęr do dek larac ji.
W sk u te k  ogłoszenia z dnia roku 1868

podaję n in iejszą dek la rac ję , iż podejm uję się 
pod ług  zatw ierdzonego kosztorysu wykonać 
roboty około odbudow ania m ostu  N r. 65 w 
m ieście Kole na  trak c ie  K aliskim  w sekcji 
K a lisk ie j i od sumy w kosztorysie na  same 
roboty  i m aterja ły  na  rs. 21.385 k. 1 5 obl i 
czonej, odstępu je  na rzecz S k arb u  procentów 
N. (wypisać lite ra m i)  poddając się w szelkim  
obowiązkom  i zastrzeżeniom  w arunkam i licy- 
acyjnem i objętym .

Sum ę rs. 7 t120 w yraźnie rubli srebrem  siedm  
tysiący  sto dw adzieścia na vadium , oraz g o to 
wizną rub li srebrem  trzydzieści, na koszta  o- 
g ło szeń  licy tac ji sk ładam , k tóre wrazie n ie u 
trzym an ia  się przy  licytacji, sam  odbiorę, lub 
o p rzesłan ie  na moj koszt do N. u; raszam .

| S ta łe  moje zam ieszkanie )e s t.w  K- pisałem  
w N. dn ia  N. m iesiąca L ipca 1803 1 •

(Podpisać w yraźnie unię i nazwisko)
W arszaw a 3. 18 (30) Czerwca 186 r.

N aczeln ik  O kręgu,
G enera ł-L e j ten an t. SzubeYski. 

iNaczelnik K ance la rji, Benevem-

N. D. 3 894 . Kom isarz Administracyjny 
Cyrkułu 7 i 8 M iasta  W arszawy.

P o d a je  do w iadom ości p u b licznej, iż  p ra -  
w nie z a ję te  n a  sa ty s fa k c ję  n a leżn o śc i s k a r 
bow ych i m ie jsk ich  ruchom ości, a  m ianow i
cie: m eble  używ ane, w dn iu  28 L ip c a  (4 S ie r 
p n ia) 1868 r. o godzin ie  12 w p o łu d n ie  pod 
N r. 1083 p rzy  u licy  B agno  p rzez  licy tac ję  za  
gotow e p ien iąd ze  w ięcej d a jącem u  sp rzed an e  
z o s ta n ą .

W a rsz a w a  d. 13 (2 5 ) C zerw ca 1668 r .
w z S typ u łk o w sk i.

N .D .  3 8 0 3 . Kom isarz Adm inistracyjny 
Cyrkułu 7 i 8 M iasta  W arszaw y

P o d a je  do w iadom ości pub liczn e j, iż  p r a 
w n ie  z a ję te  n a  sa ty sfak c ję  n a leżn o śc i s k a r 
bow ych i m ie jsk ich  ru chom ości, a  m ianow i
cie: sz a fa  i kom oda jesionow e, w dn iu  24 
L ip c a  (5 S ie rp n ia ) 1868 r. o godzin ie  11 z 
r a n a  p o d  N r. 1549 JE. n a  u licy  Ż e lazn e j 
p rz e z  licy tac ję  za  gotow e p ien iąd ze  w ięcej 
da iacem u  sp rzed a u e  z o s ta n ą .

W a rsz a w a  d. 14 (26) C zerw ca 1868 r.
w z. S typu łkow sk i.

N . D 3 8 9 2 . Kom isarz Adm inistracyjny 
Cyrkułu  7 i  8 M ihsta  W arszawy.

P o d a je  do w iadom ości p u b liczn e j, iż  p r a 
w nie z a ję te  n a  sa ty sfak c ję  n a leżn o śc i s k a r 
bow ych i m ie jsk ich  ruchom ości, a  m ianow i
c ie : m eb le  jesio n o w e, św ieczn ik  i  t  p ., w 
$ n iu  24 L ip c a  (5  S ie rp n ia )  1868 r . o g o d z i
n ie  12 w p o łu d n ie  p o d  N r. 1147 a. a. n a  u li
cy T w ard e j p rz e z  licy tac ję  za  gotow e p i e 
n iąd ze  w ięcej d a ją c e m u  sd rzed au e  z o s ta n ą .

W a rsz a w a  d 13 j25) C zerw ca 1868 r .
w z S ty p u łk o w sk i.

N. D. 3 8 9 1 . K om isarz Adm inistracyjny  
Cyrkułu 7 i  8 M iasta  W srszaw y.

P o d a je  do w iadom ości p u b liczn e j, iż  p r a 
w nie z a ję te  n a  sa ty s fa k c ję  n a leżn o śc i s k a r 
bow ych  i m ie jsk ich  ruchom ości, a  m ian o w i
cie: l ic h ta rz e  m o siężaę , p ó łm isk i cynow e 
i t. p , w dn iu  26 L ip c a  (7 S ierpn ia ) 1868 r .
0 godzin ie  12 w p o łu d n ie  p o d  N r. 1227B .  
n a  ta rg u  pu b liczn y m  p r z y  u licy  P a ń sk ie j 
p rz e z  licy tac ję  za  g o tow e p ie n ią d z e  w ięcej 
d a jącem u  sp rz e d a n e  z o s ta n ą .

W a rsz a w a  d. 13 (25) C zerw ca 1868 r.
w z. S ty p u łk o w sk i.

N. D. 3 9 5 7. Z arządza jący Fabryką  
Papieru Flanka Polskiego w Jeziornie.

P o d a je  do p o w szechnej w iadom ości, że  w 
dn iu  10 ( 2 2 1 L ip c a  r .  b. o godzin ie  11 p rzed  
p o łu d n iem  odbyw ać się  b ęd z ie  w b iu rz e  p a 
p ie rn i w Je z io rn ie , g ło śn a  in  p lu s  licy tac ja  
n a  t r z y le tn ią  d z ie rżaw ę  ry bo łóstw a.

B liższe wiadomości dotyczące wadjum z ło 
żyć się mającego przy licytacji, jak niemniej 
warunki, można obejrzeć na miejscu w Je
ziornie, oraz w składzie głównym papieru z 
Jeziorny w Banku Polskim przy ulicy E le 
ktoralnej, od godziny 9 rano do 4 po połu
dniu. H. Segno.

N. D . 4 0 5 2 . P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie. 

Stosow nie do n rt. 682 K. P . S. wiadomo 
; czyni, iż na  żądanie F e l ik s i  H igersbergera  

obyw atela w dobrach  własnych S krzany  O k rę 
gu G ostyńskim , G ubern ji W arszaw skiej za- 

: m ieszkałego , zaś zamie.-iskariie praw ne do tego 
i in te resu  i całego postępow ania sub b astący j- 
• nego u  W ojciecha Bronikow skiego P a tro n a  
i przy T ryb u n a le  Cywilnym G ubernji W ar-  
1 szaw skiej w W arszaw ie, w W arszaw ie pod j 
i N -rem  484as zam ieszkałego , ob rane m ającego, ! 
j w poszukiw aniu sumy ru b . sreb. ośrn tysięcy 
j z procentem  pięć od sta  od dn ia  18 (30) Czer- 
| wca 1866 roku i ko3ztów od Izaak a  Śonnen- 
i be rg  w łaściciela  n ieruchom ości w W arszaw ie 
i pod N r. 2274 lit. F  położonej, tam że zamie- 
i szkalego , pro tokułem  Ja n a  O rłow skiego Ko- 
I m orn ika p rzy  T rybunale Cywilnym tutejszym  

w dn iu  25 L ipca ,6. S ierpnia) 1866 roku  sp o 
rządzonym , w drodze sądowej przym uszone- 
go w yw łaszczenia z a ję tą  i zaaresztow aną zo
s ta ła  , ,

NIERUCHOMOŚĆ, 
w W arszaw ie przy  ulicy M uranow skiej i M i- 

i lej pod N r. 2274 lit. F ,  pod ju r isd y k c ją  Sądu 
i Pokoju  O kręgu  i m iasta  W arszaw y W ydzia

łu  I, w C yrku le Policyjnym  czw artym , w g m i- 
n ie  tegoż C yrku łu  i M ag is tra tu  m iasta  W ar
szawy, zaś w C yrkule A dm inistracyjnym  4, j 
5 i 6 na  gruncie  e m ii teutycznym , z k tórego j 
op łaca  się czynszu rocznie rs. 28 kop. 55 po- j 
łożona, p r a w e m  własności do egzekw ow anego ■ 
d łu żn ik a  Iz aak a ' Sonnenberg należąca i w te -  j 
goż posiadan iu  zostająca, poszukiw aną wie- I 
czytelnością hypotecznie obciążona, ogólnej j 
rozległości około łokci kw adratow ych 2677 
m ająca.

1 J ja  gruncie tej n ieruchom ości są n a s tę p u ją 
ce zabudow ania:

1. Dom mas>v m urow any o su terynach , 
parte rze , pierw szem  i drugiem  p ię trze , oraz 
m ieszkan iach  poddasznych dachów ką holen- 
dęrk ą  k ry ty , dziewięć kominów m urowanych 
m ający.

2. Zabudowanie z drzew a o p ię trze , d a 
chów ką holenderką k ry te , w którem  mieszczą 
się kom órki, w ozownia, s ta je n k a , oraz k loaka, 
pod k tó rą  je s t  śm ietn ik . ,

3. K om órki z drzew a w połowie d a 
chów ką ho lenderką , a  w połowie deskam i J 
k ry te .

4. S tu d n ia  drzewem b a lam i wycem browana , 
z ko rb ą  i pom pą drew nianą .

5. Podw órze niebrukow ane ty lk o  w części i 
to je s t  tro to a r i rynsztok . ;

W nieruchom ości tej oprócz egzekw ow ane- ; 
go d łu żn ik a  Izaaka  S onnenberg , je s t  20 lo - j 
kato rów , z imion i nazw isk , oraz iiość ceny 
najm u uiszczających, w akcie  za jęc ia  po szcze
góle wym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a 
aresztow anej n ieruchom ości, znajdu je  się w 
akcie  zajęcia  u sprzedażą dyrygującego W oj
ciecha B ronikow skiego P a tro n a  przy T rybunale  
Cyw ilnym  tn tejszym  w W arszaw ie, pod N r. 
48 4 a  zam ieszkałego, zaś zbiór ob jaśn ień  i 
w arunk i sprzedaży, w K ance la rji T rybunału  
tutejsz.ego, w W ydziale I. złożone, p rze jrzane  
być mogą.

Z ajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u, P re z y 

dentow i m iasta  W arszaw y, w W ars za w i e pod 
N r. 387 urzędującem u, na  ręc e P ra n c isz k a  J a 
giełło , urzędn ika tegoż M ag istra tu .

2 . M ichałowi R /eszo tarsk iem u, P isarzow i 
Sądu Pokoju O kręgu  i m iasta W arszaw y, W y 
dzia łu  I, w W arszawie pod N r. 1767 u rzędu
jącem u, na  ręce  w łasne.

Obudwom d. 28 L ipca j9 S ierpn ia) 1866 r. 
W niesione do księg i w ieczystej powyż zajętej 

nieruchom ości w W arszaw ie d. 2 ( 14) Sier- 
pn a  1866 roku , a w dniu dzisiejszym  do księ
gi zaaresztow ali w K ance la rji T rybunału  tutej

szego na ten  cel u trzym yw anej, w pisane z e -  
sta ło .

Pierw sza publikacja zbioru o b jaśn ień  i w a
runków  sprzedaży, odbędzie się n a  au d jen c ji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego g u b ern ji W ar
szaw skiej w W arszawie d. 5 (17) P aźd z ie rn ik a  
1866 r.

S nrzedażą dyrygować będzie W ojciech 
B ronikow ski, P atron  przy T rybunale tu ta j-  , 
szym , k tó rego  zam ieszkanie je s t  wyżej w sk a - 
zane.

W arszaw a d. 15 (27) Sierpnia 1866 roku. 
w zast. P odpisarz  Trybunału,

Ju lja n  Świerczewski.
W ywieszono na  tab licy  w Sali ustępowej 

T rybunału  Cywilnego G ub ern ji W arszawskiej 
w W arszaw ie.

W arszaw a d. 17 (29) S ie rp n ia  1866 r . 
w zast. P odpisarz  T rybunału ,

Ju lja n  Świerczewski.
P o  odbyciu trzech  pierw szych publikacji 

przygotow aw czego p rzysądzen ia  w dniu 2 (14) 
S tyczn ia 1867 r .,  w którym  to te rm in ie  r z e 
czona nieruchom ość przysądzoną zosta ła  p rzy
gotowawczo Wojciechowi B ronikow skiem u, P a 
tronow i za sumę rs. 10,000, T ry b u n a ł w yro
kiem  z ilaeji w dniu 3 (15) M aja 1863 ro k u  
zapad łym , nowy term in  do ostatecznego przy-, 
sądzenia nieruchom ości N r. 2274 lit . -F, n a  
dzień 4  (16) Czerwca 186S roku oznaczył, 
k tó ry  się odbędzie na  publicznej aud jencji 
T rybunału  Cywilnego w W arszawie w W ydzia
le I, pod N r. 549 posiedzenia swe odbyw ające
go, w dniu 4 (16) Czerwca 1868 roku o godzi
nie 10 z rana. 9

L icytacja zacznie się od sumy rs. 11,739 k .
J ako Vs części  s za c u n k u  t a k s ą  przez 

b i e g ły c h  s p o rząd zo n ą  w y n a lez io n e g o .
Płock, dnia 10 (22) M aja 1868 roku.

R adca  Dworu, Z gerski.
Gdy sprzedaż w term inie tym  d la  b raku 

konkurentów  do sk u tk u  nie doszła, T rybunał 
wyrokiem  w dniu 12 (24) Czerwca 1868 roku  
zapadłym , tak sę  nieruchomości Nr. 2274 lit. F ,  
w dniu 16 (28) Lutego 1867 roku przez b ie 
g łych sporządzoną zniżył do sumy rs. 15,000, 
licy tac je  tej n ieruchom ości w term in ie  o s ta te 
cznym od 2/3 części te jże sum y czyli od sum y 
rs . 10,000 rozpocząć postanow ił, te rm in  zaś 
nowy do osta tecznego  przysądzen ia  rzeczonej 
nieruchom ości na  dzień 26 L ipca (7 S ie rp n ia ) 
1868 roku w yznaczył.

T erm in t  n odbędzie się w rzeczonym  dniu  
26 L ipca (7 S ierpn ia ) 1868 roku godzinę 10 
z ra n a  na aud jencji T rybunału  Cywilnego w 
W arszaw ie w W ydziale I, posiedzenia swe pod 
N r. 549 odbyw ającego.

L icy tac ja  zacznie się od sumy rsr. 10,000 
stosow nie do w yroku T rybunału  na początku  
z da ty  po wołanego.

W arszaw a d. 24 Czerw ca (6 L ipca) 1863 r.
R adca Dworu, Z górski.

N. D. 3984. P isarz Trybunału Cywilnego 
w K aliszu ,

W iadom o czyni, iż na  żądanie W andy z 
B absk ich  S zerm er, żony Leona S zeim er, Pod
leśnego lasów rządow ych, c z jl i  obojga m ałżon
ków ŚSzermer, w osadzie Połam aniec, powiecie 
Chęstochow skim  daw niej, a obecnie we wsi 
K rom olin okręgu  Szadkow skim  zam ieszka
łych, a  zam ieszkan ie praw ne u W łaJy sław a  
R utkow skiego P a tro n a  T rybunału  w K aliszu  
zam ieszkałego, obrane m ających, k tó ry  sprze
dażą tą  dy ry g u je , w poszukiw aniu sum y rs. 
3 ,090  z procentem  i kosztam i od M arji z P a 
w łow skich K rzyżanow skiej w owy, obecnie żo
ny J i.l ja n a  G ębickiego, w asystencji m ęża dz ia 
ła jące j, w łaścicielki nieruchom ości w ni. Czę
stochowie pod Nr. 44 położonej, w te jże  n ie
ruchom ości zam ieszkałej i tam że zam eszk a - 
n ie  praw ne obrane m ającej, pro tokółem  E u g e- 
n jusza W oj te r  s niego Kom ornika p rzy  T ry b u 
nale Cywilnym w K aliszu  w dniu 12 
(24) M arca  1868 r. sporządzonym , za ję tą  zo
s ta ła  na  przym uszone w drodze sądowej wy
w łaszczenie:

N IER U CH O M O ŚĆ
pod N r. 44 , w m eście Częstochowie, o k ręgu  i 
powiecie Częstochow skim  gub ern ji P e tro k o w - 
sk ie j, p rzy  ulicy P a n n y  M arji położona, w po
siadan iu  w łaścicielki M arji z Paw łow skich  
l- o  voto K rzyżanow skiej, te raz  Ju lja n a  Gębi
ckiego m ałżonki, czyli obojgu małżonków 
G ębick ich  zostająca. . w domu

Nieruchom ość zuięta , sk łada się
ł - -• vel fligłam i,frontow ego z dwoma s k r z y d ł a m i  

oficyny, piętrow ych; z a b u d o w a ń  ty ny ,
rodu warzywnego.
zbudowany z kam ienia w a- 

cegły o piętrze, blachą żelazną
 - Cig y r  w k tórym w środku

k ry ty  o trzech ko“ ,naeŁ“ U « e, 0 dwóch halko- 
bra ina  " J esdlj* gd ui;cy, a trzecim  d rew n ia- 
nach żelazny d iugi arszynów 48, szerok i

cu, podworKa i o>;
Dom frontow y 

piennego

nym od poi

a-r^zkow  6» dwa sk rzy d ła  czyli fligle tak że  z 
k a m i e n i a  w a p i e n n e g o  i cegły m urow ane, o 
pietrać blachą żelazną k ry te .

W którym  to domu i sk rzy d łach  zna jdu ją  
się lokale:

1. N a parterze .
a) Dwa pokoje frontow e, dw a od podw órza

2, w ysoki arszynów  14
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I w  skrzydle kuchnia, k tó re  zajmuje egzekwo
wana dlużniczka wraz z mężem, czyli oboje 
małżonkowie Gębiccy, posiadacze tej n ie ru 

chomości;
b )  dwa pokoje frontowe, kuchn ia  od p o 

dw órza  i dwa pokoje w skrzydle  lewem zaj
muje Karol K ra f t  loka tor ,  za op ła tą  rs. 10U.

c) dwa pokoje od podwórza, w gtow njm  
domu, za jmuje F ranciszek  Kocet,  płaci ro c z 
n ie  rs.  50

2. N a  piętrze: ,
a) Pokój od podwórza w głównym domu z 

kuchn ią  w skrzydle prawem zajmuje Ignacy 
Knichawiecki,  p łaci  rocznie rs. 6 8 .

b. Resztę  p ię t ra ,  składającego się z 4  po 
k o i  frontowych, 2  od podwórza, przedpokoju, 
k redensu ,  oraz kuchni i sp iżarni w skrzydle 
lewym zajm ują  Antonina i A dam  m ałżonko
wie  K o s i ń s c y ,  w procencie od sumy rs.  1,80q.

3 . W oficynie piętrowej:
j j a  par terze  zajmuje 3  pokoje i kuchnią z 

s ionką ,  tudzież s ta jn ię  i szopę "Walenty S ier-  
kowski,  z czego płaci rocznie rs. 150.

N a piętrze zaś takież S p o k o je  z kuchnią i 
sionkę za jmuje Jó z e f  Sadowski i płaci rocznie 
rs. 100.

W  podwórzu są zabudowania:
Orewniki  murowane gontami k ry te ,  k loaki  

z drzewa pod gontem, s ta jn ia  z drzewa pod 
Pontem , szopa na  słupach, d rw aln ik  z drzewa 
d esk am i  k ry ty .  Wozownia z kam ien ia  w a
piennego murowana pod gontem.

P odw órze  w połowie zabrukowane, w ś ro d 
k u  k tórego studnia  ocembrowana z kołowro
tem, łańcuchem i wiadrem.

P la c  tej nieruchomości za jmuje łokm kwa
d ra tow ych  12,150 czyli arszynów 10,799, a 
mianowicie:

Pod  zabudowaniami łokci 2,435 czyli a rszy 
nów 2 , i6 4 .  podwórze łokci  kw adr .  3,019 czyli 
r r s z y n a w  2,720, ogród warzywny łokci  6,b9b 
czyli  arsz. 5 ,915.  ,

O gród  od strony podwórza i od gruntów 
F ra n c i s z k a  Filipowicza osztachetowany, z 
dwóch innych stron p ło ty  należą do sąsiadów.

Podatków  opłaca się rocznie oprócz kwate-  
runkow ego  rs. 1 1 0  kop. 65, zaś sk ła d k a  kw a
te runkow a z powodu la t  wolnych nie by ła  p ła-  
cena .  lecz na  rok  przyszły wyniesie około rub. 
rs, 180.

Pro tokó ł  zajęcia tej nieruchomości sporzą
dzony dn ia  12 l24j M arca 1868 r .  doręczony
został Ignacemu Brochockiemu, P isarzow i 
S ą d u  Pokoju w , Częstochowie i W aler janowi 
Makowieckiemu Prezydentowi m iasta  Często

chowy do rąk  własnych d. 14 (26) M arca 1868 
roku, przez woźnego Andrzeja  Marczyńskiego. 
'Wpisanie k tó rego  to p ro to k ó łu  zajęcia n a s tą 
piło do a k t  hypotecznych nieruchomości Nr. 
4 4  w Częstochowie w Sądzie P ° koJ "  w CzJ" 
gtochowie dn ia  16 (28) Marca 1 8 6 8  r .  a  do 
ks ię g i  zaaresztowali w Kancelarj i  l r y b u n a ł u  
W Kaliszu utrzymywanej, dnia 30 M arca  ( U
Kwietnia) 1868 r.

P ierwsze  ogłoszenie warunków licytacyj
n ych  i zbioru objaśnień odbędzie się na  audjen- 
c i i  T ry b u n a łó w  Kaliszu w miejscu.zwykłych 
posiedzćń d. 21 M aja  (2 Czerwca)  1868 r .  o 
godzin ie  10 rano, p r z e d  którym  to Trybuna-  
łem  sprzedaż t a  odbywa się. , p :

s ł a w a  Rutkow skiego  w Kaliszu, popierającego

^  Kalisz d. 30 M arca (11 Kwiet.)  1868 r.
J .  Migórski.

Po  odbyciu trzech publikacji  warunków li 
cy tacyjnych do sprzedaży nieruchomości N r .  
4 4  w Częstochowie położonej, T rybunał  wyro
kiem  d. 18 (30) Czerwca r. b. termin do przy
gotowawczego przysądzenia  tej  nieruchomości 
wyznaczył na  dzień 1 (13) S ierpnia  1868 r.
godzinę 10 rano, w któ rym  to terminie  l icy ta
c ja  się zacznie od sumy rs. 5,000.

Kalisz d. 18 (30) Czerwca 1868 r.
J .  Migórski.

sarzow i Sądu Sieradzkiego w dniu 23 Paź- , 
dziernika (4 L istopada) 1867 r. następn ie  i 
dnia 8 (20) M aja r. b. zare je  strow ane było w 
księdze wieczystej dóbr Ż abłocie , a  w dniu 
21 M aja (2 Czerwca) 1868 r. w księdze na 
ten  cel w biurze P isa rza  T rybunału  utrzy- 
wywane wpisane zostało.

Rozległość dóbr tych  według pom iaru jeo - 
m etry R adzyńskiego, wynosi m órg 589, p rę t. 
kw adr. 208, z tego grunta dworskie różnych 
k las z łąkam i, p astw iskam i, zagajnikam i 
czyli borem, drogami, wodami, ogrodem, wy
noszą 433 mórg 278 prętów  kw adr., w łościa
nie zaś w dobrach tych uw łaszczeni, posia
da ją  mórg 155 prętów  230. Ogólna o p ła ta  
podatków  wynosi rsr. 207 kop. 17 %.

D obra Z abłocie  są  w posiadaniu w łaścicie
la  ich  Apolinarego uobrskiego.

P ierw sze ogłoszenie warunków na audjen- 
cji T rybunału  Kaliskiego dnia 10 (22) L ip c a  
1868 r. o godzinie 10 z rana.

K alisz dnia 24 M aja (5 Czerwca) 1868 r.
Asesor Kolegjalny J. Migórski.

N. D. 4U 33. P isa rz lryb u n a łu  Cywilnego 
w K aliszu.

N a żądanie Jak ó b a  Mamelok, w łaściciela 
nieruchom ości w mieście K aliszu zam ieszka
łego, zam ieszkanie praw ne u Rom ana Osta- 
pow icza Patrona T rybunału  w Kaliszu i w 
. ego imieniu przym uszone wywłaszczenie 
Jdóbr Zabłocie, popierającego, obrane m ają
cego, przeciwko Apolinaremu Dobrskiem u, 
właścicielowi dóbr Zabłocie, we wsi Z abło
cie  m ieszkającem u, w poszukiwaniu sumy 
r s r .  I 660 z procentem  5 proc., jak i nale- 
ż n ę n A y ć  S'S okaże> zai? t,e zostały na p rzy 
m uszone wyw łaszczenie dobra Zabłocie, Gu- 
bern ii Petrokow skiej Powiecie Laskim , gmi
nie D ąbrow a W idaw ska parafji Brzyków, w 
iurisdvkcii T rybunału  Cywilnego Kaliskiego

Sądu PokojuySieradzkiego położona
Szczegółowy opis dóbr tych co do budyn

ków o S y  -fest aktem  zajęcia  p n ę *  Ko- 
n m rn ik a  przy Sądzie S ie rad zk im  S t a n o w a
Kierskiego dn ia  20 W rześnia C- ^ a™ ^ ern‘_ 
ka ) 1867 r. dopełnionego, k tó re  P°-,dJ |  j 
n iu  stronie zostało  w dniu 18 (30) ra z a z ie r  
n ika) r. b. wręczone wójtowi g m i n y  D ąbrow a 
'Widawska, do k tó rej dobra Zabłocie nale 
Marcinowi Owczarek, jak  niemniej zostało  
doręczone W ładysław owi P orczyńskiem u r i -

N . D. 4 0 3 7 . P isarz Trybunatu Cywilnego 
w Radomiu.

Podaje do wiadomości:  iż na  żądin ie  Ale
ksandry  z Badowskich Karola Węgierkiewicza 
Podprokure to ra  przy  Sądzie Poprawczym w 
Radomiu iony, w asystencji  tegoż czyniącej w 
Radomiu wraz z mężem zamieszkałej , w p o 
stukiwaniu  sumy rs. 3,000 z procentem, aktem 
P io t ra  Wojciechowskiego Komornika przy T ry
bunale w Radomiu z dnia 25 Stycznia 
(6 Lutego) r. b. zajęte zostały  na przymu
szono przedaż dobra ziemskie Daniszów z przy- 
ległościami z inwentarzami żywemi i martwe- 
mi w gminie i parafi  L ipsko ,  powiecie I łżec
kim Okręgu  Soleckim gub. Radomskiej  poło
żone, do L udw ika  Czarneckiego obywatela w 
tychże dobrach zamieszkałego należące, odle
głe od rzeki Wisły  mila 1, od m. Solca mila 
1 % ,  o d m .  Lipska wiorst 4,  od I łży  mil 2 V2» 
od m. Radomia mil S 1/*. Dobra te sk ładają  
się z fo lwarku Daniszów, folwarków i wsi Ma- 
ruszów i D ługo Wola, folwarku Antoniów, ko- 
lonji Józefów, papiernia v komornicha, Szląsk, 
Krzywda. Ogólna rozległość dóbr  po s trące
niu gruntów na własność włościan przeszłych 
wynosi w przybliżeniu włók 118, a w tej  P 1̂ 6" 
strzeiii lasu nieurządzonego w łok  41 mórg ^3, 
gruntu  ornego dworskiego włók 54 pr. 2(L. 
Gleba ziemi w %  pszenna 2 klasy, w J/6 ży
tnia  1 klasy, w 2/ 6 żytnia 2 i 3 klasy.

W  folwarku Daniszewie *ą następujące bu 
dowle: dwór s ta ry  parterowy z pawilonem, ku
chnią , spiżarnią drewniany, częścią murowany 
gontem kryty; dwór nowy parterowy m urowa
ny gontem k ry ty ,  niewykończony, stajnia i wo
zownia pod jednym dachem murowana p ię t ro 
wa gontem kryta ,  3 stodoły drewniane w wę
gieł słomą kryte, połączone,  w jednej z nich 
m łockarn ia  z sieczkarnią  i wialnią oraz kiera
tem, spichrz i lamus murowany piętrowy gon
tem kryty ,  okolnik ogrodzony płotem żeruzie- 
wym, szopa i komórki na  składy, 2 kloaki  dre
wniane, okolnik w którym  sta jn ie i komora, 
chlewy drewniane, obora i sta jnia murowane 
słomą kryte ,  owczarnia murowana, stodoła z 
drzewa w słupy r»a podmurowaniu słomą k ry 
ta ,  2 piwnice w ziemi murowane, studnia  d rze
wem cembrowana z dachem gontowym, w o- 
grodzie 2 budy i pas ieka płotem ogrodzona, 
buda  w dziedzińcu,  drewniana kuźnia gon- 
tem k ry ta  w niej zarzędzia kowalskie,  k a r -  j 
czma z facjatą par te row a m urow ana gontem 
kryta ,  przy tej  stajnia,  przed karczmą figura 
murowana (krzyż), w ia trak  zwyczajny, diew* 
niaay  o jednym komieniu nieczynny, 6 dwoja
ków drewnianych słomą krytych, czworaki z 
drzewa gontem kry te  przy tych chlewy, 2 stu- ; 
dnie drzewem ocembrowane, 3 chałup d rew -  ! 
Dianych z tych  2 słomą kryte , a 3 nieukończo- , 
na i nieprzykryta ,  b rowar piwny, gorzelnia i 

; wołownia murowane gontem kryte z apara tem  \
■ utensyljami.' Browar dzierżawi Herszek Klejn- ( 
i baum za czynsz roczny rs. 3c0; gorzelnie t e -  . 

ru  Cukerman za czynsz rs 900 rocznie. W lesie ! 
Daniszowskim jes t  chałupa d la  gajowego drę - s 
wniana z wozówką, w chałup ie  tej mieści się j 
także  Ldwek Liberman i płaci rocznie rs. 10. 
S tan  budowli w ogóle średni. Na folvvarku 
Długowola: dwojaki ,  stajnia z chlewikami, ow
czarnia i stajnia, spichrz , 2 stodoły wszystkie 
drewniane słomą kryte , m łockarnia  z k ie r a -  ; 
tem, studnia cem br-w ana  drzewem, karczma ze < 
stajnią drewniana słomą kryta  i chlewik z żer
dzi, w lesie chałupa z drzewa słomą k ry ta ,  
włościanie Długiej W oli mają prawo służe
bności leśnych, brania drzewa na  budowle, opał  ^
i ogrodzenia. o li 1

Na fo lwarku Matuszów: czworaki z 2 chle
wikami drewniane,  wołownia murowana g o n 
tem kry ta ,  s tudnia cembrowana, gorzelnia pię
trow a m urow ana gon tem  k r y t a  z apara tem  i 
utensyljami, 2 studnie, piwnica murowana, 
szczątki 2 stodół z drzewa, karczma z s ta jn ią 
drewnianą. W łesie Maruszowskim służy wło
ścianom L)ługo-Woli prawo pas twiska.

Na folwśrku Antoniów: stodoła murowana w 
słupy, d ruga  drewniana słomą kryte .

Na koienji Papierni:  młyn o 3 kamieniach z 
stajenko, jagielnik z folusem, ta r tak ,  wszystkie 
z drzewa gontem k ry te  dzierżawi Anzelm Klejn- 
baum  od tego należy po 12 (24)  Czerwca 18 6 8

ro k u  czynsz rsr .  300  w stosunku ceny ro 
cznej rs. 500. Staw przy nim pogiódki,  upust 
i mosr, 2  chałupy jed n a  gontem druga  słomą 
kry te ,  karczma ze stajnią gontem kryta. .Na 
tej kolońji wydzieloną gruntu  po wyciętym le 
sie włókę 1 pod kolonią nazwaną Komornicką 
d la  kolonistów: Tomasza Sitek, Kazimierza i 
Krzysztofa Gajewskich i Józefa  T re lla  z mocy 
ak tu  daty  3 (15) L is topada 1865 r. za czynsz 
roczny rs. 2 2 ’/^. Kolonja Szląsk i Krzywda . 
świeżo tworzące s ię po wyciętym lesie Dan:- j 
szowskim m ają włók 12  mórg 7 y 2. Z kon
t r a k tu  daty  1 ( ’3)  Czerwca 1865 r. są koloni
ści: Ludw ik  Ozimek, Feliks Domagalski,  L u 
dw ik  N owakowski,  F ranciszek  Trepiek, W a 
wrzyniec Stępień , Tomasz Jaszczyk,  Dawid 
Rejchman, F lo r jan  Bernard ,  Mare* Z W ięcko
wski, Wawrzyniec Wolski, Adam Piątek, Jan  
Rybak , Maciej Mucha, A nton i  Sonka, Jakób  
Jonas ,  Tomasz Borek, Szczepan i Michał  Cie- 
elakowie,  SiauisJaw Cybulski , P aw eł  K wiat
kowski, Andrzej Kokosióski, Mikołaj Kowal
ski, Kacper  Mazurkiewicz, Klemens Sykulski,  
F lorjan Czyżowski, czynsz roczny od koloni
stów wynosi rs. 367 y2.

Kolonja Józefów osiedlona przez włościan 
uwłaszczonych którzy m ają służebności w le
sie Długowskim i prawo pastwiska.  W tej ko-  
lonji karczma dworska drewniana słomą kryta .

Propinacja  w Daniszowie, P ap ie rń5,  kolo- 
n jach  Szląsk, Krzywda, Józefów, Dlugo-Woli,  
i Muraszowie dzierżawi Mosiek T a jch m an  za 
cenę roczną rs. 600 za  la t  2 po 12 (24j Czer
wca 1868 r. zapłacona.

W dobrach są ogrody owocowe i warzywne, 
rybołóztwo na własną potrzebę. Włościanie 
posiadają osady i grunta i są uwłaszeni.  Po
datk i  i ciężary gruntowe wykazane do poboru 
w r. b. wynoszą rs. 818 k. 65.

A k t  zajęcia doręczony Pisarzowi Sądu Poko
ju  w Solcu Kczimieszowi Wierzbickiemu i 
W ójtowi gminy Lipsko Franciszkowi Piwo
warskiemu w d. ,10 (22) Marca r. b. wniesiony 
do księgi wieczyst»j Daniszowa w dniu 21 
Marca (2  Kwietnia) r. b., a wpisany do ksi ig i  
zaaresztowań w kancelarji Pisarza Trybunału  
Cywilnego w Radomiu d. 3 (15) Kwietnia r. b. 
pierwsze ogłoszenie warunków nastąpi w duiu 
24 Mnja (5 Czewca) r. b. o godzinie 10 z r a 
na na posiedzeniu Trybunału Cywilnego w Ra-  
oomiu.

Obszerniejszy opis dóbr i warunki będą do 
przejrzenia.w  kancelarji  Pisarza T r y i u u a ł u i  
u W ładysława Jawornickiego Patrona w R a
domiu urzędującego sprzedaż popierającego.

Radom d . 3 ( l 5 )  Kwietnia 1867 r.
Szczuka.

Ja k o  kopja tego obwieszenia wywieszoną 
zosta ła  w dniu dzisiejszym na tablicy v? saii 
audjenejonalnej T ry b u n a łu  tutejszego poświad
czam.

Szczuka.
Po odbytych w d. 24 Maja (5 Czerwca), 7 

(19) Czerwca i 21 Czerwca 3 Lipca) 1867 r. 
publikacjach warunków, oznaczony termin  do 
przygotowawczej przedaży spełzł,  w skutku  
czego wyrokiem T rybuna łu  z d. 20 Czerwca 
(1 L  pca)  r. b. oznaczony został  nowy termin  
do przygotowawczej  przedaży na dzień 7 ( i 9) 
S ierpnia  r. b. godzinę 10 z rana.  L icytac ja

wywołaną zostanie od sumy rs. 45,000 k tóre j  
2 3 części pop iera jąca  przedaż ofiarnie.

Radom d. 20 Czerwca ( 2  Lipca) 1868 r.
Szczuka.

N. D. 4056. Podaję do wiadomości, że w d. 
28 Czerwca (10 L ipca) r. b. o godzinie 12 
w południe na  targ u  nowy Grzybów, czyli 
Witkowski zwanym; w dniu 1 (13) L ip ca  r. b
0 godzinie 12 w południe c a  targu  M uranów,
1 w d. 2 ( 14) L ipca r  b. o godzinie 12 w po 
ludnie na  targu za Ż elazną brarfiil w W a r
szawie, prawnie Zajęte ruchomości jesiono
we, machoniowe i sosnowe, jak o  to: stoły, 
krzesła. sofy._ kanapy, fotele, szafy, łóżka, 
biórko, fo rtep ian , bryczka, wozy, m łócarn ia  
i t. p różne przedm ioja, oraz inw entarz ży
wy i martwy, przez publiczną licy tację  
sprzedane zostaną. _

J . K arm in  Komornik.

N. D. 4055 Wiadomo czynię, iż praw nie 
zaję te  ruchomości, jako to: meble m achonio
we, jesionowe, zegary, lustra, lampy, m ate ra 
ce, b ilard  i t. p - w dniu 27 Czerwca (9 L ip 
ca) r. b. o godzicie 11 rano w domu N r. 
15725. przy  ulicy M arszałkow skiej, w tym że 
dniu o godzinie 10 rano n a  Sewerynowie; w 
dniu 3 (15) L ipca  r. b. o godzinie 10 rano  
w domu Nr. 2684 przy ulicy B ednarskiej; w 
tym że dniu o godzinie 10 rano  na targu No
we m iasto w W arszawie, w d. 5 i 17) L ipca 
r. b. o godzinie 10 rano n a  targu  końskim  w 
P radze  pod W arszaw ą przez publiczna li
cytację sprzedane będą.

M arkiew icz, Kom ornik.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

N. D. 3863. Cy,i'b H e n p a tm m e.iu u o ii  
I lo .iin fiu  <rh K u .n ,nap ili.

I lpe^ / ia raerT ,  uc-Emt, n a u u n c r u a M t ,  c r p o -  
r o  Haó,iio.taTh 3a 4ai>n<J0Mt 3a4hL(ńepro.vn,. 
jKHTe/iem> AepeuHii LUropecT, r.viuHi.i To- 
Maui5y4 *>, Ha c a y n a u  iioHmkh ero ,  4 0 c la-  
unx h  in> Cy4 T> n « 4 i ,  cTporii.Mt, Kapay.ioM-b; 
o c o ó u e  npH.wETM e. o, . i t f t  4 2 ,  p o c r  uwco-  
K.iii, uo/ioci.i 11 Spoin, nepiiuie,  i . ia3a  Kapnie, 
noc! , óo.rbuiof),  ryóhi ywUpeminu,  0 0 4 6 0 (1 0 - 
4okt> i-i zHtte np0 4 0 4 i  ouaTo.ie.

T. Kazbufipin, 6 (18) I kjhh 1868 ro.ja.
Hpe4Cl54aTe4hCTuy!Oiuiii Cy4t>H» 

l(o . ie*cK iu  Acecopn, 4 e lont.-.

♦  . . .
W /y w a  wszelkie władze n au  porządkiem i

be zpieczeÓ8tw em  w k ra ju  czuwające, abv D a -  
wi da Zalcberga , lat  42, wzrostu wysokiego,
włosów i brwi czarnych, oczu czarnych, nosa  
w ie lk iego  us t  średnich, brody i twarzy ścią
g i  ej , żyda,  zc wsi Sztoresie, gminy Tomasz- 
b u d a ,  powiatu W ładysławowskiego pochodzą
cego, obecnie z pobytu niewiadomego, śledzi- 
ł y ,  a  wrazie u jęcia Sądowi Poprawczemu n a 
des łać  pod strażą zechciały.

K a lw a r ja ,  d. 6  (18) Czerwca 1863 r.
Sędzią  Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, de Johnę.

O O .N i  E 8  1 E N I A P R Y W A T N E.
N . D. 3924.

c ~rLOS
są do n ab ycia  «1» k lasy  i -e j  loterji I l i ,

W KANTORZE LOTERJI
I ilp a i L i i i  M i i n

■przy ulicy Nalewki pod N r. 22 3 9  w  domu W. R u b in s te in a , naprzeciw
ogrodu Krasińskich.

W b s t a l u n U i  z prowincji f r a n c o  nadsyłane, wykonywają się z wszelką a k n r n -
tnośrią. , ,

Ciągnienie k lasy  1-ej odbędzie się dnia 6 i 7 Sierpnia r. n.

N. D. 3907.

U Ó W  M H Y C HFABRYKA WYROBI
1 4 C I  I  S P ^ Ł E A

W PŁOCKU.
M a honor zaw iadom ić Szanow ną  Publiczność, jak  rów nież PP . D ystrybutorów  tak  w  

W arszaw ie ja k  na prowincji, i* z dniem 15 L ipca r. b. o t w i e r a

Si&ład G łów n y  pom ocniczy
wyrobów swoich ww t t  a r s z a w i e  j tr a s y  u l i c y  t i a l e u U i  i - i ,

w.doinu W. Satausoua.

— O *— — . B r a c la  S e g a ł i sp ó łk a . 8-9796
w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego W arsz aw sk ieg o .  — Za pozwoleniem Cenzury.


